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w Indiach. 

Magazyny żupy -solnej w płomie ni eh 
4~ wae·ong soli uledlU zniszczeniu.-Olbrzgmi 

polor w Brohobgt:za irwol colq n o«: 
Borysław, 6 kwietnia. (PAT). Braty w niej udzial wszystkie oddziaty Lwów, 6 kwietnia. <PAT). ** ·* 

W tym samym dniu wybuchł pożar 
we wsi Czyżów w pow. złotowskim, 
niszcząc 30 budynków. Oba pożary po
wstały w czasie przygotowywania pie· 
czywa świątecznego z okazji · przypa
dających wkrótce świąt grecko-katolic
kich. 

Dziś 0 godz. 1.30 w nocy w maga- straży ogniąwej z powiatu dr?hobyckie . Wczoraj popołudniu .we wsi Deny
zynach państwowej żupy solnej w Dm- g?. yv czasie akcji ~o.stal c!ęzko ~ann~ ~ów, w pow. tarnop?lslm~ wybu~hl w 
hobyczu wybuch! olbrzymi pożar. -' s1erzant borysławsk1e1 strazy pozarne1 Jednem z zabudowan pozar ktory z 
Ogień _ objął 7 magaz.ynów; które uległyll ~ichał Gembar?w~k~. · .którego pr~yg- ~ielk.ą szybko~c~ą przenió.sł się ~a są
całkowitemu zniszczeniu wraz z 28 wa- motła waląca się sc1ana. Łuna pozaru I siedme budynki i w krótkim czasie ob
gonalni soli przygotowanej do. wysyłki. widoczna była . w promieniu 12 kilo- ją. ł znaczną c~ęść wsi, piszcząc około 
Ponadto ogień zniszczył 15 wagonów metrów. 150 zabudowan. W płomieniach zginęła 
soli. Ogólne straty sięgają 100.000 zł. *** . · 1 kobieta umysłowo-chora. ------·-------------
Dzięki energicznej akcj} ratunkowej · 

Burza wiosenna nad Ło~zią Znana artystka 
wiedeńska 

zdołano uratować przed zniszczeniem 
inne magazyny i zabudowania. Według 
przeprowadzonych na miejscu docho
dzeń, pożar powstał skut'ldem wadliwe) 
budowy komina, służącego 'do ogrze-
wania jednego z magazynów lub też z Na Bałutach woda zalała wiele suteryn ~marła na scenie 

Wiedeń. 6 kwietnia. 
powodu nieszczelnOŚci przewodu komi- Łódź. 6 kwietnia. burzowe ulewa nie wyrządziła żaanych 
nowego. . (it) Wczoraj wieczorem przeszła szkód, natomiast w dzielnicy północnej 

Akcja ratunkowa- trwata do rana. - nad Łodzią pierwsza · tegoroczna burza na Bałutach, woda zalała szereg sute
'!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~· !!!!!!!!!' wiosenna z błyskawicami i grzmotami ryn i niskie położonych mieszkań, po-

(t) Podczas przedstawienia w jednym 
z tiatrów wiedeńskich doznała nagle 
ataku serca na scenie znana artystka 
Hansi Niese. Przedstawienie niezwlo
cznie przerwano. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon. 

:: Burza przynosła z sobą wielka ulewę. wodując · większe straty. 

:j 

l .odzianka Eugenia OROBELÓWNA. 
która zaginęła w ubiegłym tygodniu. 

(Patrz str. 3). 

Koncesje dla przedsię
biorstw autobusowych 

Łódź, 6 kwietnia. 
(k) Już za kilkanaście dni. bo od 

18 bm., wchodzi w życie obowiązek, 
przewidziany ustawą, wydana w lecie 
roku ub„ dotyczący uzyskiwania kon
cesyj dla przedsiębiorstw autobuso
wych i przewozu towarów (samocho
dami ciężarowemi) . 

Koncesje te wydawane sa w zasa
dzie przez ministerstwo komunikacji, a 

Deszcz padał tak gwałtownie. iż wszy- Pierwsza burza zwiastnie ostateczne 
stkie ulice miasta byly zupełnie -zalane. nadejście wiosny. Możemy sie już nie 

Na tych ulicach, na którvch Ąnajdu- pbawiać nawrotu specjalnie zimnych 
ją się kanały i które maja studzienki pogód. EpidemJa grypy w Łodzi 

''p::lnowan1•e starców musi SiD sko.ń. czyć" (n) Zmiany po,gód ~~~~~:~e~~fa:ch U 'c -ciejpło i słońce na ~mianę z 2limnym, ipół· 
1lc:fn11olu .sfudenfÓIJJ fro nc:usfd.:li . no·ooym wiatrem - S\",:;oo.wodowały wy· 

·htich epiielemji gryipy w Łodzi. Jak się do 
· Paryż, 6 kwietnia. w administracji. · d · · t d · t 

( ) b
. A p· n l t • • • t w1a 'U)iemy, w oisitahnmm y;go mu z,'.lrtm o· 

Pat O radujący w ix-en- rovince J.,ezo ucja g1.os1, ze panowame s ar- wano kioi1osalną ilo ść zachorowań na gry 
kongres studentów francuskich oowziął ców mus.i się skończyć. :pę w nuzem mieście. 
m. in. uchwalę, domagającą sie obniże- Dzieło odrodzenia narodowego musi Na s~częście, epidemia ma łagodny 
nia wieku -przej,ścia na emeryturę w ce-

1 

być przeprowadzone przez ludzi mlo- chara1kiter. - choroba nie powodu.je żac1. · 
lu umożliwienia młodzieży, kończącej dych i nieskazitelnych. nyoh ko111JPHkacy;j. W każ.dym bą;dź ·mzJe 
studja, zajęcia odpowiednich stanowisk ~ n.ależy mieć s:ię na oistrożności. 

Pożar . w domu mieszkalnym Zgon minis~ra p~rs~~eg~ 
„ w w1ę1ien tu 

j)~i~fii enereic~nej ofl.:ji sfra•u, oeien ~dolano Londyn, 6 kwietnia. 
s•u6flo •f oftofisowot (t) Donoszą z Persji że w więzieniu 

Lódi, 6 kwietnia. be~ieczeiniia mies!Zlka·ń. - Poio1iewctż w w Teheranie zmart byt~ perski minister 
(i) Pzi!ś, kQ.llo ~oidviiny 8 ral!lo, straż pief'Wlsizeij ohw1li niikt llllie z.dawał sobie wojny, Assad. Jak wiadomo, przed kil-

0,grn1iJ01wa zaala.rmowama Zi<>'stała wieścią spll'awy z r01Zmia.m ipofall'u, wśród mies·z ku laty został on aresztowany pod za-
0 ipc>żrurze w domu mies·zikaLn-vm przy ul. kańców domu wybuchła pirawdzi1wa pa· rzutem dokonania nadużyć 1 wykrocze ń 
1-go Mai.a 32. PoiŻar w domu miesztkal- ni,ka. Zaczęto niawet wvnosić rzecz_y_ z Szczegóły tych przestęptsw nie zo
nyttn, nawet w mały1Clh roizm~araoh, j;e~ miesZlka~ na podwó:rze. Al!" ju~ po. kilku st~ty j~dnak podane do wiadomości pu
zawsz~ mebeZQ)ieC12my i ~Lrute:g? na mier n~tu !D•nutac~ okaz:iło się, z~ nt~bez-,b. hczne.J. Assad zmarł wskutek długo
sce IP'o~,ieszyły narŁyicmn1aJSlt I 1 II oddz1a pieczenstwo me grOZl. Po l!'Od:zi11t1J11eJ ak- trwałeJ ch~roby. 
ty s1fa'a1ży 01gitl~oWe'j, · . oji p10.ża.r zosita.ł ~likwidowany.. . " • 

Jak się Okuało, na strychu, tuż pod P["zyczyna Jego wybuchu nie Z•Ostała SamobóJStwo robotnika 
rezerwuarem wodnym zapaliły się śmie na.razie 111Sltalona. W każ.dym bąidź razie . . . 
ci znajdujące się tam w większej ilości uwagę wzbudził fakt znaidowania s~ę Pow1es1ł SH~ na ha~u 
i ~gień szybko zaczljł się rozprzestrze· tam wiel!ldeij iill'o·ści śmi•eci na strychu. - . Łódź. 6 kwietnia. 
n:iać, zagrażając mteszkańcOm _górnych śwfad<;·zy to_ how.iem o ~ajwyższem nłed (ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 
pięter. . „ f ba,1st~~· . kt~ -omal nile sipowiodowało ratunkowe wezwane zostało do tragicz 

Straż szybko ,przyigtąip1ła do aikC1J11 .za· powa:zinte'JS\ZeJ katawofy, nego wypadku samobójstwa. na ul. Bro 
-·-·-=-: warnianej 21. 

Dalszy spad·ek cen . 
na targowiskach ł6dzkich 

Rozpalili ognisko i wrzu
cili granat 

W domu tym mieszkał Karol Botkc, 

raczej przez jego agendy i orliana - . . Łódź, 6 kwietnia. 
dyrekcje kolejowe. Z uwasd 'Jednak na (it) Dziś rano na targowiskach miejs-

Lłlfe, 6 kwietnia. 
(t) Pod Lilli znalazły dzieci wielki 

pocisk z czasów wojny. Rozpaliły one 
dla zabawy ognisko i wrzucili do niego 
granat. Wskutek wybuchu jedno dziec
ko poniosto śmierć na miejscu, a dwoje 
w stanie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala. 

b. robotnik. Od dwuch lat p.ozostawat 
on bez pracy, utrzymując się ooczf\tko
wo z zasiłków, a później z doraźnej po
mocy od krewnych i znaJomvch. 

pewną tradycję prawo udzielania kon- kich zanotowano niezwykle mały do
cesyj przekazano urzędom woiewódz- wóz artykułów spożywczych do Łodzi. 
kimWtadze, chcą pójść na rękę właści- A mimo to ceny nietyl:ko nie zwyżko
cielom samochodów starych, nie odma- wałv. ale przeciwnie są znacznie niż· 
wia im koncesyj, fodnakowoż stosuje sze · aniżeli w ubiegłym tygodniu'.· 
pewne zastrzeżenia: mianowicie wła. . Tłumaczy · się to odprężeniem po
śclcieli starych atitobusow otrzymują świątecznem i niewielkiemi zakupami, 
końcesję na przeciąg fedne20 roku, gdy 
wo2'Jy nowe otrzymują konces,Je na prze dokonywanemi prz.e~ lu.d~ość. . 
ciąg od trzech do pięciu lat. Zwłaszcza stama_ły JaJa__ - o 2 gro 

Te same zasady - koncesiono~.ania . sze na sztuce. Nabi'al, ~t~l?iat . o -4 proc: 
"dotyczą starych i noWY.ch ciężarówek ·W tym samym stosunku obniżone zo-
aUtomobilowyell. stały ceny drobiu. 

Bezskuteczne poszukiwania pracy 
spowodowały iż popadł on w rozstrói 
nerwowy i od dłuższego czasu mówH 
znajomym, że zamierza popełnić samo
bójstwo. 

, Swój zamiar wykonał wczo raj. Po
· Jłieważ mieszka sam, wiec. bez prze
szkody wkręcił W sufit hak i DOWieslł 

Paryt, 6 kwietnia. się na nim na pasku. Octy po upływie 
(Pat) Z polecenia sędziego śledcze- kilku godzin jeden z sąsiadów zapukał 

go zajęto wczoraj w różnvch bankach do niiego, a później, słysząc że nikt n 1e 
francuskich kilkaset czeków wvstawio- odpowiada uchylił drzwi mi~szkania, 
nych· przez osoby, zmieszane w aferę zauważył zastygłe już zwłoki. wiszące 
Stawiskiego, a mianowicie Bonnaure, u sufitu pośrodku pokoiu. .Wszelka po
.Garat, Cref, ·Trłbout, HaY.Ot i lmlp1i. - =~ l)yła spótniona. . · 
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Wolna Trybuna 

Mąż przystojny, 
• • ~-v mqst POll'dSDU 

• Pan N. N. w Zduńskiei Woli. Nowa' 

d. o konano w Ameryce w ciągu ostatniego roku.-ZorO'a- Konstytucja musi jeszcze być uchwało-
" na przez Senat. O amnestii z racjj u• 

nizowane sza, ki bandytów . terorvzujA ludność u. s. A. chwalenia Konstytucji narazie nic ze 
•ł J -.. źr6dfe oficjalnych nie słychać. 

t.ł1t4111 ~IJ tń.tPDIAr f '' L. • 4 .,,, ń Pani Lusta i Krakowa. Dro~i-e dzie„ 
t,t ;fila~u CQ;fL- ...., O Ot! :!!JflJI01.d pl'-~§1.(JJCS~_.O. cko można kogoś kocbat naorawdę, 

( }. A '- • kl k t 1 z · . · d l • bardzo i całem sercem, a mimo to utrzy 
· Z merya.ans l)ro ura o·r gen-era nacz.t11e. wyz~J po wz~lędem kultura • f Ze w:z.gtę~u tta stw~erdz.ony wz;rost m••wać towarzvskie stosunki z lnncmi 

ny, Coommln,g;s, do:tył przed paru dnia· nym _słot s.zajlca Al ~ap0ne, ezvnna ~~ pn;est,pez?śot, zagrata11\cv bezp!eczeń· k~bletaml. Trudno przecież zrywać 
mi w kom~i prawnicze1 senatu obszer· terenie Chicago, pom~mo, iż her~zt Je-J siwu pubhez.nemu, prokurator Coom· tk' . oś . t lk dl teg że 
ne !prawozdanie, p<>święcone wzrostowi „wypoczywa" w więzieniu: stara idę mi.ngs wn.o.si o wzmożonłl walkę z han- wszys ie zna1om CJ V. 0 a 0 • 

przestępczości, jaki dał się zaobserwo- ona unikać ohydnych meto<l, stoso-wa· 1' dytaml am3rykańskimi i o zaostrzenie 1 kocha się fedn~. Cztowi;k dobrz; wy. 
wać ostatnio w Ameryce. nyeh prnz swych kole)tów „tnwistów". odnośnych przeip1s6w kod~ksu karne· chowa~y i ku.t~ralny me .uczvnt tegó 

We wszystkkh stanach lsŁnieje obok Dla potwierdzenia swych wywodów go. Prokurat<>r proponuje wprowadze- choclazb_Y byf Jak~a1bardz1ei zakocha, 
oficjalnej władzy państwowej, również prokurator Commin~s zademonstrował nie w zycie ustawy, przewidującej, iż ?Y·. To Jest ~upetme. sh:1szne. !1aturalne 
władza elementów przestępczych. oficjalne z.dięcia, dokon.a.ne pod·cz:as na· I wrazJe wypa iku porwania przez bandy 1 mepot~zebn;e gnęb~ się Pani zazdro: 

Ludność Łeroryzowana jest przez zorga- lotów policji na „ez:taby ~enera1ne" ban l tów w poszu 'dwanlach za przestępcami śclą. Jezelf ow ~naJomy na~r~wdę 1 

tti:zowane &zafki przestę,pców, tworzą· dytów. Arsenałv prz.eistęi>eów amery· ! weźmie udz,iał cala polieia państwowa. bardzo kocha Panią, mysll o N1e1 naw~t 
cych sweiZo rodzaiu . kańskidt w niczem niemal nie ustępouj~ Do tej pory bowiem ujęcfem bandytów wówczas gdy rozmaw;ia ~ ~i!" innyllt, 

„pa6stwo w państwie". pod wz~lęclem ilości i jakości broni I zajmowała ~ię jedynie policja tego sta· a to przecież jest na1wazme1sze. Co 
PM~efólne bandy posiadają m·dywi· pa:6stWowym skład.om amunłcvfnym. ntl, w kt6rem przestępstwo zostało do· się tyczy chęd przypodobania się Jego 
~ualn4 akttkę ~ra.z . metod~, w~zystkie Drugie ~zere~ł p·ółek z ułożonemi · kona.n~. rodzinie, to rodzf11a mniej może zwraca 
Je~nak oclznacza1ą się wyh1tną kamo- ezere~ami rewolwerów, karabinów ma· I · Ost.itnie amerykdskie dane sfaty· uwagę na urodę i zaletv wewnętrzne, 
śClą. • · . szyno\\ ych, bomb gaz<>wych, zapas.o-

1 
$tyczne wykazują, iż w eią.f!u jednego a więceJ na zalety ducha. Dobre ser-

B~a TOW!Sa n.aprz., ~ra&u1ąca na wych tabliczek z numerami samochodo roku w Stanach Zjednoczo.nych popeł· ce i rozsądek są zaletami. które zawsze 
łerea1e. środ.kowo-zachodn.ic? stanó;w, I wemi--6tan.owią z.ap.asy „gangsterów". I niono 12.000 morderstw, 3000 uprowa. znajdą uznanie Judzi starszych. ludzi, 
znana Je~t ze sweit.~ o1?1;c~ens.tw~ .. Nie· i W, w!elu wwadkach yvykryto ró~ież ; dze~ (wliczaią,c w ~o wymuszenia Pod I którzy znafą życje na wskroś j wiedz:\, 
rZl!-dko &tę zd.arza. 1IZ wnęzmow1e 1e.1 wra w1dk1e szafy, zapełntone rozmaiitemi ' grotbę upr<>waazenta), 50.000 rabun· i jak się trzeba do nie~o ustosunkować. 
eaJą d • - . strojami do przebierania. Niepoślednią ków i 100.000 napadów rabunk.OWJch i Haneczka B. z Lodzi. Kobieta. która 

z 0 ciętem uc!e!'1 lub wypal~• rolę wśród tych ubior~w odgrywają j innych. . ciężką pracą zawodowa musi utrzymyM 
k1em. mundury pC>ltcyjtle. wat siębie t starą matkę, t>Owłrtna się 

dare n .. 1·one p any zam a chow· ·CÓ. W ~;r::rJ~:~;t::~di~aró! ~~z~=~~0~~·:i 
do wyboru, którzy prawie jednakowo 
pod--bają sie Pani, bezwatpienla powin.i 

którzy stale czyha!ą na życ:e króla JugorlawU:..... l\łaksandra. - ~:e;~"ic;r~er:~a.c~r6~~ekb~3~a~~z;;~~i 
Pad oplakuńczeml skrzy~łaml „c7arodzie~sk!ch mocy" :~":~0e~~~; ~;~:ri::~!~ ~e0~r:1~~ 

(z) Jak wia.d'Omo, ostatnio został uda nio gipis1cowcy, przekonywu.ją.c go, iż z.o l rzyigz pastucha o2:1t1ajmił mtt, te ~o opu· bardzo piękny moie to I lepie). Na PO• 
remrtiony zamach na króla ju.gosbowiań· stan.ie bOhaterem narodowym, o ile 

1 
sz.cz.a i że whnien Uczyć tylko na włMne wierzchowMść mętczyznv niewielką, 

s.kiego, Aleksandra. uwolni ojczym~ od „tyrana". Oreba zao siły. Oburzony taklem postę,powaniem zwraca się za1:WVC1:ai uwali'.:e. pozatem 
Pod.dani króla są przekonani, iż rów patrz,on·o w broń. W towarzyistwie d.ru· Oreib zaniechał zamachu, dtięki czemu rnętczy1.nł nmłeJ ładni sa i natury rze• 

niet w przyszłości wsze1kie zamachy i giego rewolucjonisty udał się on na niewiad·omo poraz który uszedł król ju· czy poważniejszymi, lepszvml mężami 
próby przeciwniików politycznych nie wskazane miej.sice. Tam Jednak towa· gosłowiański t żydem. i ojcami. Męiczyzna przvstoinjy, ze-
dadzą iadnego wyniku. Istnieje bowiem psuty pnwocfaeniem, przez cate żvcie 
ilnacz.ny odłam społeczeństwa, uwatają zostanie lekkomyślnvm piękno-duchem, 

cy. iż osoba kr61a zn•Jduje się pOd Opie- W~lfli~ol.ile łflel·Jl.łl IJ~~·o'I·n1~i ~lW~~Iti·eiu maiacym ,.,rzewa7.nle pstro w sr;lowie. k4 ""a.rodz:ieflkich mocy", które czu"~a . . J i ł Kobieta, która ciężko na siebie oracuje 
k nad J~o bezpie:czeństwem. I mUS7,aC utrzymywać ze swel nracy sta-

Przesąd te-n potwierdza się w pew· ftt6rv· na e•ele eftsprdu«;fi noufto111e1· udał si- ruszke matkę, nie może bvć narażona 
nym stopniu okolicznością, iż Aleks&D- _ ..., kt • • ; f f i 
der .J'wtosł<>wiański unikał do teJ· "'""- . . n.1-IQ6 .Jl. r.f I . w perspe yw1e na zvw en ·e es?:cze "' „-„, swe.1?0 przystomego męża. Talcł mąż 
uczęśliwie kul i boin.b oraz kindżałów, ;,Sveinska Dagbbdet„ r.amie11z:cJa tilan i s.kl~rowa6 sii.ę na półno·c do Tur· to luksus, na kt6ry niewiele kobiet mo-
jakie były &lań szykowa.ne pn;&z fanaty· ; s-prawozdlilllie o n.ie1wykłych przygod.a,ch kiet1tanu. , , " b. t lk J'A 
lrów-rewoluqfonistów, pira·gnącyc.h uro-1 jakie prze.tył w głębi A?Ąi badacz . W Datai Kttrfhan utzony .szwed~ki i-e so ie V 0 pozwo 1\;• a oozatem, 
nąe „tyrana"; · I szwedzki, dr . .AlnbOlt, uczestnik ekspe- zorganizował nową karawanę, ' muSilał człowiek obd~rzony tylko uroda bardzo 

v ról AlekHn.d-er brał udział w d-wuch j' dycfi Sven·Hedina. I jedn.akże czekać kilka miesięcy na ze· prędko P"trafi się ona trzeć. . 
"'"' d b h d Pan Pra„ctszek B. w ł ancucie. ---W&fn adt balkdiddch oraz w wojnie oś· Dr. AmboH już w ma4u 1932 roku o 1 z-Wolen.ie, którego gu ernafor 'W6<: o • Wd W b , 

wiatowej, nie .. od?osiząe na!mniej$ze.go 11 łączyl się od. swyc~ towarzyszy na gra n.i~.go Turkiestanu nie chciał mu ud·zie· ziale •· olnej Try_ uny '. poświęcó-
ft,awet zadras.nięc11a. Natychnuast po za·, mcy Tybe.tu 1 Turkiestanu. Opracował he. nemu korespC'ndencjj z czvtefnikami. nie 
warciu pokoju dokonany był na niego l, on \>Ian rrzefrycia gór tybetański-eh i Tymc~asem w Turkiesłani<t wybu· d ukuje się o~rnszeń. Z odoszt!ni·em 
ta.mach w BiałoJ!rodi:ie, j&dnakże zamierza priejsć Olbrzymią prze9trzeń chla rewo.Iueia i dr. Ambolt otrzymał swem zechce WPan zwrócić sie do ad
~uaona przez terOryst6w bOmba nawet aż do Pek111u. naraz dwa zezwoleuia na wyprawę: jed- mini~tracii kMregokolwiek z oddziałów 

· go nie tknęła. · W drodze nieiednokrotnie śmierć za no od dawnego, dnigie Od rewolucyjne· „Il. Fxnressu". 
Podc.zas siwej ostatniej bym.ości' w Za glądała nieustraszcnemu uczonemu w 1 go rzędu. S. W. 100 w Jarocinie. f'.liech sle 

l!rzebiu Aleksander przeszedł w odleg· oc2':y. I Niebawem iednak n·astroije zwróciły Pan z ową Panią poważnie f"Zmówi, 
łości dwuch kroków od osobnika, któJY WiS1kutek oberwania się chmurr., do- 6iię przeciw niemu. Pewne)to· razu wtar orzebaczałac .lei z tym iednak warun• 
pr;r.y..siągł, że go z~ladzi. Mimo, iż tero- , lina, w której rozbili ~bóz, zamientła ~ę gnęfo do jego domu kilku żołnie.rzy re·/ kłem. fe to be7.apefacv1ttłe oor~n Młat
tysta miał w kieszeni nabity rewolwer, w ciągu kilkunastu mLnut w olbrzymie wolucyjnych, zaś na ulicy z;gromadził się ni. Postenowanie Jej Panu nie odoo
którego kule przeznaczone były dla jezioro. I kilkutysięczny tłum, który chciał być wiad~ r ~eżeli !'.?n wobec teiro nie 7111:~ni 
Alekundra, w ostatniei chwili ,,rzed za I Ekspedycja cudem ocalała. Wiku· świadkiem ścięcia cudz.oziemca. będziecie rnu~ieli ste ron;ta6. ?.adzę. 
machem po~zeozał się on o co~ ze flWy' tek straezliwych mrozów, sięga.i,cych I Po długich pertraktacjach uczony do że mocno zaakcentowane to 1danie wv
mi towarzyszami partyjnymi i n.a zło~ć 40 stOpni pODliej zera oraz rozrzed.zenia 1 stedł do p<>rozumieni.a z rewolucjonlsta· wrze odpowiedni skutek. Odvbv 7,aŚ· l 
l.m nie ' wykonał . powie-rzonei misji . . · powietrza na wysokości ponad 6.000 me· 1

1 
mi i wyruszył w dalszą podróż. to nie pomogło. świadczyć bedzle do. 

Pod,obrry WV'f}a<lek lrydarz;ył się rów trów, zwi·erzęta padały Jedno po dru· Dopiero 16 sittrpnia 1933 r. wypra· bitn1e o tem. te t11bri uc1ucle le~t „bvt 
n1ef w przed~d.niu planowane~o zama• giem. . wa dr. Ambolrta dobrta do miei$cowo·ści nikłe, ażebv modo być odnnwjedniin 
chu. Dwaj uzbroje11.i anarchiści stali w Część ha4arzy tubylczych zd~;errte· ~ Leh w Małym Tybecie, skąd jut uczony hamulcem, 'albo te~ 7.na ioma Pana ie st 
pobJtżu mi~jsca, i;tdzie Aleknnder miał rowa.ta, a kilku popełDlło sam0boJ~two, nawiązał kontakt ze światem cywiłizo- zbyt Jeszcze młoda i zbyt 1ekkomv~fn1e 
przejść. Widząc jedna'k ifoM:voh wywia sądząc, że eksipedytja jest iuz zg~b1on~. wanym i mógł wyslać d•epe$zę o swym traktuiąca źycie. Do matźeństwa mu.„ 
d·owców, otaczających króla, nie mieli Mimo to dr. AmboH z zaparciem się l)owrociie z: tajemniczych lądów a.zijatyc· siafaby jeszcze stanowczo troche doj-
odwa!łi zrobić, uiytku z broni, siebie,, cechtlifąc~ wielkich, uc:onycl1, ki.eh. , rzeć i spoważnieć. 

Dlatego też wykonanie zamachu pO• parł ciągle naprrod. W koneu 1ednak, 
·wierzeno sk<>lei past.ucbowi dahnatyń- gdy groziła mu strata wszystkich jucz· fr1Jinia s Rlalnr· n ń •.o-·n 
.sikiernu, Orehowi, które~{) sizkolili Ulpll'zed nych zwierząt, z;muszony był zmien.ić ••• p ~ ~I WPll~ \li.Ił,-
. && MM™ s• 4 ;;• W . (s.b). Nierzadko tdarza sie, rodzi' tylko jednym pyskiem przvimowa~ J')O-

s b• • • 1· k ł I kt się cielę o dwuch głowach lub o sześ-/ karmv, albowiem nrzv drugiej głowie 10 ·· 1en~ca zam1as . rzes a e e rycznego ~iu. no?ach. Zazwycz~j ~ot~o~v. takiel garrlło' hvło zrośnięte • 
.Tu •• • ~y1ą medtu~o. We Wiedniu istmeie spe I Wśród zwierząt spotvka sfe rów~ 

E!,?zekucje skazańców na ekranach kin amerykańskich . . c1alna klłnlka przy unlwersvtecte, w niei ·;braci siamski.ch''. Są wiec C'ie1ęta 
Wielkie poru~e.nde w opinii piublic7 f Autor projektu wyraża przekonanie, któreJ zatm~serwowane sa w spfrytu- zrnśnięte fr.ratk~m1. Tnnvm rn7em nr1y 

nej Stanów Zjedilmamnych, a zwłae~cza że te~o rodzaj~ filmy . wy~arłyby na 
1 
sie wszystkie t~o rodzaju ootw~ry. .1 szlo na ŚW'at ~·P-łe o f.ł'.1ow.Je ~ nov~ch 

w kol.ach pirawni,ez}"Ch, wvwołał pro1ekt I zbrodnia.rz1tch niesłychanie silne wraże· 1 Tak naprzyktad znaldufe s1e tam 

1 

nsa • .Tes1c?:e w1ek~?e r,dum1enie wzbu
sędziego chicalfCYWe1kie-~ Tomasza Gre· ! nie i odstraszyłyby ~h od dokonywania ciele. o dwuch gto~a.ch. Za. ivcia zwie- d?a śwf11ia o vtowJ.e rnało:v. ~nzy o 
ena, który P,r0<p-onW,e, a.by w prżyszłośd ; mO!'derstw i rabunków. rzęc~a lekarze eh.ci et;, ustali~ która itlo- sł~Jn t10ł<1•ch. łub p~y o i;.:r,~ciu łcod-

pomOev krresła elektryczneio, ·tcci 
1 
p.artament>t1 sipraw1e:lll\crose1, kit<>ry ma w I pyslqem m0ze zw1erze o~zvwiać s1ę. WiP-kc.7,eJ?O 7.acrekawfenia. 

przE)z powieszenie. n.ajb.Jim,zych dniach wyid'ać ostateczną de I Tymczasem okazało sle. te pnty. Wswstkie te pntworv nie sa ied-
W cb.l-sz.ym ei~u ll<j'cki.• GrHl!l !'('Ił· cyz.ję w tei tprawie. - W a.meryka.ri· 1 włenle wcf!o«Mło pr1.e7. Jeden pysk, a nak zdolne do życia.. 7'.atwvc„aj ~int\ 

~intuie każ.doruow-a .BłilmOwanie eP~u1 Dkiich kołach ~awniczvch •l\~ą, h pro wychodzlło d_ruJdm PVśklem. Ciele po d"".'u~~ ~Od7il1~~h lub d~mch dniach 
~ i wyświetlani-e fUmu "'~e wszystkich, jekt ma w&ZeLkie S1Za.111Se reah:tacdi. zwarło. oczvw1ścle. wkrótce z głodu. od ch1w1h przyj§c1a na świat. · 
kinach razem z aktualnościami. Inne ciele o dwuch głowach mogło'-
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Na Bałutach i na Chojnach nie są wywożone nie
czystości, które zatruwają powi~trze i sprowadzają 

epidemie 
Łódź, 6 kwietnia. l d~ieJnlcy najczęściej wybu·.;ha.J:\ na· w małą uliczkę św. Wincentego, stam· 

Najw:ekszą bolączką mieszkaf1ców gminnie choroby zakaźne. tąd przejdziemy na franciszka1iską, 
naszyl.h przedmieść jest skandaliczne Smieci te gniją i iJutwieją, wydziela· znajdizemy się na jednem z pól, które 
wprost ZJniedbanie w dziedzinie WY· jąc pr,tworny fetor. Już zdaleka cul.h- zostało zamienione na otwarty śtniet· 
wożenia śmieci i nieczystości. O ile w me tak przerażliwie, że trzeba iJ'IĆ zu- nik. 
śródmieściu odbywa się to systematy- pełnie pozbawionym zmysłu powonie- Onól. kał, odchody ludzkie, gnijące 
cznie, śmietniki wypróżniane są ~o pe· ma albo... przyzwy .:zaić się,' by móc odpadki Jedzenia, śmiecie, brudne szma 
wien okres czasu, a nieczystości wywo 0ddychać tern zanieczyszczonem, zatru ty, połamane garnki - to wszystko sta· 
żone daleko za miasto - o tyle na tern powietrzem. nowi barwną i złowonną kolekcję tego 
przedmieściach, zar0wno na Rałutach Zimą - jeszcze z tern pól biedy. Ale placyku. A wokoło, ciasno zabudowane, 
_jak i na Chojnach nikt o tem nie myśli, wiosną i latem. gdy mieszkańcy otwie· ciągną się ulice, stoją domy, zamiesz-
nikt o to nie dba. raia okna, by przewietrzyć nje.;o mie- .kale przez robotników łódzkich. Po-

Zwłaszcza w dzielnicy bafockiej szkania, gdy odpadki i nieczystości za- wietrze jest tak zepsute, że czuć je o 
dzieją się nieprawdopodobne wprost czynają ulegać procesowi rozkładu - kilka ulic dalej. To tylko jeden taki 
r~eczy. Ponieważ ni.kt . nie . in.teresuje skutki są straszne. otwarty śmietnik, a jest Ich bez porów· 
się tą sprawą wywozema 4ip1ec1, a trud Nie trzeba zapuszczać się daleko. nania wię~J. 
no wy'?1a2ać od ~ieszkanców, by ~ię Wystarczyć przejść ulicami Dworską, Czas najwyższy, by ta bolączka na
t~~ zaJęli 1 optacah ze „~wy~h .ua_rdz1ej Spacerową, Niecałą, by poczuć potwor- szych przedmieść została szybko uśu
mz skr?m!'lv< h funduszow ,, sm1cc1 wy· ny fetor w powietrzu. A gdy skręcimy nięta. 
rzuca się poprostu - ___ ..;;;._.::......._....;_,__;;_.....:.. ___ ~------ ---

na ulicę. '11111111111111111111 llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH 

Ta:emnicze zagin'ęcie łodz·anki 

tr.s 

Dokąd póJśC WiBCZDrBm7 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 4-ej po poł. „To~", 
o godz. 8.45 wJecz. „Pan z toWlll«'zystwa''. 

TEATR POPULARNY (Oirrodowa 18). 
Dziś o godz 8_30: - „Cno1Uiwia ZuzialllM", 

KINAf 
CASINO: - „Tańcząca Ve.nm". 
GRAND-KINO: - „Pożaor nad Wołgi\''• 
MUZA: - „Przyjaciele i kochankowie••. 
ROXY: - ,,!&kor' '. 
CAPITOL: - „Ostatnia Carowa''. _.._w.u 
CORSO: - „Wyrok życia" i ,,Posk.!1olll'JQI.,. '· 
CZARY: - , Mahacadża Rampuru" . . 
CZARY: - ;,Maihruradta Ram.puru". 
PRZEDWIOSNIE: - „Zdobyć cię muszę''. 
RAKIET A: - „Zaledwie wczoraj''· 
SZTUKA: - „Przygoda na Lido''. 
ZACHĘTA! - „Dz~·eie grzechu". 
PALACE: - ,,Kocha.„ lubi... szanuje••.„ 
METRO: - „Jaką IIl4'lie pragnie~•·. 

To nie przesada. Dzielnica bałucka 
Je~t w niektórych miejscach sł.lbo za
budowana. Pomiędzy rzcdam1 domów 
znajdują się male placy'<i, na których 
~ri;dzu wolny czas dziatwa, I na ta pla
cyk' wyrz ·1ca się wszvs~kle śmiec.:ie, 
albo z przepełnionych śmietników, albo 
też 

(
ADRIA: - „Ja.ką mni.e ?I'agniesa:". 

Kto widział 22-letnią Eugen)ę Grobelównę? OśWIATOWY: - I „Żywot, cuda i mę-ka Chory-
.ł.6di 6 k • t • żs · • t t ·· · t k' • stusa. - II „Quo Vadis''?.„ 

wprost z mles1kar1. 
Nikt nie interesuje się tą niezwykłą 

mett c!ą „oczyszczania" miasta, n~JH •go 
ttie c-bchodzi, że te place, pokryte ster
tami ~miect i nieczystościam1 są stałem 
źródłem 

naJrozmaltszych eptdemJL 
I trudno się dziwić, że · właśnie w tej 

"'\ 
Dątąc do udoslConałenla 1 rozsze

rzenia naszych wydawnictw, zdecy
dowali!my sio na włączenie do 

n\edtie\nJtb numetńw · 

'' w formie BEZPLA TNE.T PREMJI dla 
wszystkiclt PT. CzyteJmków 

tygodnika 

I "~•~h~• ~zy~'"~ ~. ~:~ 
I waiąc swą niedzielną lekturę płacili 

za Republike xr. 25, 
za Panorame 11'· 2Ct 

I 
Razem gr, 4S. 

Począwszy od najbliższej niedzieli , 
dnia S kwietnia Czytelnicy nasi pła- , 
cić b~e. w niedzielę za „Republikę" 

1 

1 iYik0""25" groszy. I 

. ' wie ma. wy zeJ i;ns y UCJl 1 rozpoczę a U~&C)ę. I. P. s. - PARK SIENKIEWICZA: _; WystaA 
(k} I komiisariat P.P. w Lodzi został W ubiegłą środę, a więc 10 dni temu wa „Salon Warszawski". 

powiadomiony o tajemniczem zaginięciu Grobelówna zwolniła $fę z pracy i uda· CYRK STANIEWSKICH. 
młodej ek.spedjeintki, 22-letn.iaj Eugenji ła do ubezpieczalni na ulicę Wólcz.ań· DZiś przecl.s.tawlenie o godz. 8,45 ~eczorem. 
Grobelówny. ską. Z domu wyszła mniejwięcei o go-

Bojkot towarów nle' 
miecklch na Litwie 

Grobelówna przybyła do ł.odzi przed dzi.nie 11-ej przed południem. Gdy n-ie 
trze.ma laty i zamieszkała u swojej ciot· wróciła do wieczora zaniei>okojeni do· 
ki p. Maciejewskiej w domu przy ulicy mownicy skomunikowali się z ubezpie
Zgierskiej 108. Dziewczyna bezpośred4 czalnią i I komisariatem P.P. 
nio po przybyciu do Łodzi zajęta się szu Ja.k dotąid nie udało się natrafić na l(owno, 6 kwietnia. 
kaniem jakiegokolwiek zajęcia. Niedaw· ślad zaginionej d:ziewcz)'llly. Wczoraj do (t) Na Litwie przystąpiono obecnie 
no d'Ostała zatrudnienie w z.akład1.ie Redakcii „Ex.preS1SU" zwróciła się kuzyn do szeroko zakrojonej akcji bojkotowej 
rzeźniczym SiP· „Jedność" przy ulicy ka Grobelówny, prosząc nas, abyśmy towarów niemieckich. Zawiązały si~ 
Grabowej 22, gdzie pracowała do ostat dopomogli w odsrukaniu krewniaczki. liczne komitety, które będą wydawać 
nich dni. Na pierwszej stronie 11Exl>t'essu" dru- specjalne plakaty i odezwy do ludności. 

Niedawno Eugenia Grobe16wna za· kujemy zdjęcie Eugenii Grobelówny. Ponadto będzie prowadzona usilna kam 
częła odczuwać dotkliwie bóle nóg. Po- Ktokolwiek by mógł dQstarczyć o niej panja w prasie. Sklepy posiadające na 
nieważ była zapisana jako członek ubez jakichś informacyj proszony iest o zgło· składzie towary niemieckie będą bojko
pieczalni społecznej zwróciła się do po· szenie się do Redakcji, Piotrkowska 49. kotowane. 

- ----- - ·- ---- ---- ____ „ _ _ - - ------------· - - - - -~-·-·- ·----··--- ------
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.„Dyrektor"- wyłudzał kaucie od pr c ni ów 
!·Afera fikcyjnego przedsiębiorstwa przy Alejach Marcinkowskiego. 

Starczewski skazany na rok i 6 miesięcy więzienia 

I Poznań, 6 kwietnia. f Maksymilianowi Starczewskiemu, "dy- Marcinkowskiego. 
Przed sądem okręgowym w Pozna-· rektorowi" fikcyjnego biura handlowe- Na podstawie ogłoszeń wz~J. ofert 

niu toczyła się rozprawa orzeciwko 1 go, założonego w Poznaniu orzy Al. zaangażował Starczewski ooważny 

Tajemn~cze zbrodnie 13-letniej podpalaczki 
Niezwykła zagadka kryminalna nie została rozwiązana 

l(alisz, 6 kwietnia. f przez Bieniaszównę poszkodowani, się· 
Na ławie sądu okręgowego w Kalt-1 gają snmy 20,000 zł. 

sru zasiadła 13-letnia Józefa Ma.rjanna Zarówno ślediztwo, jak i t>rzewód 
Bieniaszówna, mieszkanlka wsi Baliin, I sądowY nie mogły usta1Jić powodu, dla 
gm. Nieświerż (powi·at turecki). którego dz.iewczyina podpalała zagrody. 

Małoletnia ta dviewczynka osikarżo l Przyznała sie ona do winy, nie daia:c 
na była o dokonanie trzech 11od.TJal,eń 

1 

żadnych wyjaśnień. 
na szkodę gospodarzy Białasa. Czerwiń Sąd po zamkn1ęclru mzewodu sąidio
skiego, RykowS1kiego I Tybury. Pod- wego. skazał Bieniaszównę na zamknic
palila ona stodołę. od której zajefy się ! cie w domu 11011rawy na czas nieogrant
iinne obiekty. Straty, jakie ponieślJi czony, 

Cztery osoby ~iężko poparzone 
Groźne pożary w pow. kieleckim 

personel, pobrawszy od każde20 z an
gażowanych urzędników tytułem kau. 
cji od 200 do 1 OOO złotych. 

Całe biuro „pana dyrektora" skła
dało się z biurka, na którem stał zam
knięty spowodu nieuiszczenia oołat te
lefon, oraz pieczątki firmowe.i. Pozatem 
firma nie dysponowała ani towarl!m, a
ni kapitałem zakładowym, 

Gdy zaangażowani pracownJ,cy zor
jentowali się, że wpadli w rece oszusta, 
zażądali zwrotu kaucyj i wypłacenia 
zaległych pensyj. Gdy to nie nastąpi
ło, sprawą zajął się prokurator i sąd. 

Starczewski zas i adł na ławie oskar
żonych. W wyniku rozprawv sąd ska· 
zał go na półtora roku wiezienia. Wy
soki wymiar kary należy tłumaczyć 
tern. że był on już uprzednio kilkakrot
nie karany za podnhne sorawki. 

Tygodnik „Panorama" zdobył S<>• 
bie Już zasłużona poczytnoś~ i opinie 
dcskona/ego lekturowego czas-0pisma. 
Co tydzień Czytelnicy „Reouhlik1'', 
otrzymując BEZPŁATNIE „PANO
RAMĘ'' beda uczestniczyć w konkur
sach, organtzowanych przez ten ty. 
godnik. Pozatem „Panorama" daje 
liczne: 

Kielce. 6 kwietnia. dy są znaczne. 
(k) We wsi Skiby-Gościniec (pow. Pożar powstał W1Skuteik nieoolro·żno· i 

~~~~~ły kielecki), w za~rodzie Pio~a ~alety, wy ści jednego z domown~ków, lttóry porzu 
humoreski buchł pożar wskutek wadhwe1 koM!Łruk ci.ł tlejący n1edopałed< papierosa. 
rtioortażtt cji komina. ••••••••••m••••••••ammsmam•anmllll 
slkice Podczas akcji ratunkowej - Kaleta 
krytyki I recenzJ~ · •' J'edo tro1'e dzieci doznały clężkich po. rysunki 1 6 , 
karvkaturv \ parzen. 
ioto11;rafle Ogień strawił dom, siprzęty domowe Niezwykła awantura w lokaP.u p gotow ~a 

Poznań, 6 kwietnia. za11;adki i szarad~ l i chlewik. - Straty wynoszą ok. 2000 
humor. złotych. 

NI~ wątp i my, że to n-0we powięk- •• 
Mieszkaniec Chwaliszewa. robotnik 

Leonard Wilgosz, wypiwszy sobie ucz-szenie I udoskonalenie „Republiki" • 
5potka się z uznaniem i poparciem We ~i Zwlecze (pow. włoszczo·wski) ciwie, udał się na pogotowie. żądając 

! naszych Czytelników. wybuchł potar w za~rodzie Teodozji 1 od dyżurnego lekarza, by wvrwał mu 
\_ Biernat. Ogień zniszczył 2 domy, 2 etodo j chory ząb. 

l.;m.m"i"iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil• ły i 2 obory oraz s,przęty rolnicze. Szko· Gdy lekarz odmówił, pjjnk począł 

się awanturować i w rezultacie wybił 
ręką szybę , prze ci nając sobie te tnic~ 
prawej ręki. 

Niespodziewany ból przywróci ł mu 
przytomność. Pogotowie orzewiozlo 
Wilgosza do szpitala, celem zaszycia 
tętnicy. 



„ 

%a6aOJa -11.onliurs 

Dziś fabtykę glętycb mebY 
Odwiedzili detektywi." 
Potrjer, słysząc o co chodzL 
Aż się zdumiał I zadziwił. 

u 

A w tej firmie, zważcie proszęs 
Od miesięcy trzech bezmała 
W charakterze biuralistki 
Panna Zosia pracowała. 

tsuteli1iflóDJ 

Chociaż zdlecie szefa Zosi 
Nie posiada z filmem związku, 
Wierszyk o nim dr.ukujemy. 
Pomni swego obowiązku. 

l '' u ~prt»88U 
Prawa autonk.ie zastrzet>oee. 

CO MóWI KANDYDATKA SZÓSTA? 
„Metr sześćdziesiąt mam wzrostu, 
Jasre włosy i oczy, 
Smukłe szyję, „sex-appeal", 
No i głosik uroczy". 

(Dalszy cląg iutro).. .;, 
p ... fi .... 

Hallo! 'lu radio! lTrzesienia ziemi w strefach podbiegunowych 
7.<tJ-7.05: Sygnał czasu I pieś6. „Kiedy ria.miie 18.50-19.05: S~rzyMa .pooztowa ł6!1.z.ka - . ko_ kra1"ny w1"ecznych lodo'w PIĄTEK, duia 6-go kwletafa. 118.2()--18.50: Nowości z repetibuaru ledclciego. . pochłaniają tysiące ofiar wśr~d przedstawicieli fauny 

ws·ta1ą zorze". re9po.ndenc1ę omówi red. Jan ~JJOtrowsk.i. 

,7,0>-7.25: Gimruietyka. 19.Q.5-19.10: Odczyt. progr, n.a dz.1;ed na&tępny. Sieć naukowych 61lacyj obserwacyj- , W 111hie,głym roku ipodohne hizę!Siienie 

,7,25-7.35: Muzyoka z płył. 19.10-19.25: ~ości. nych W5lzelkiego ro&a.ju, ·których n.ie ziemi nawiedziło Okolicę bieguna północ 

7.35-7.40: Dz.i-enniik po.talMT. l9.25-t9.40: Fe.lie-ton a1~tua:ln.y. braik w na1'dalszych za•kątkach nasze,<o neńO, I tym razem uczeni dowiedzieli się 
7.40-7.55: Muzyka z płyt. 19.40-19.43: Wi.a.d~oś-c1 ~ortowe. 5 5 

7.55-8.00: Chwilka gcspodantwla domorw<e.~. 19.43-19.47: K~~at ~1eigowy z Krakowa. glohu, 111~e objęła jeszcze dwu jego poła- o niem dopJero po sikutikach, jakie za 

8.00-8.05: Odczyt. progr, na <Wid bieżący. 19.47-19.55: Dz1enruk wieczorny. ci: biegunów północnego i południowe· s·obą pociągnęło. Wprawdzie niektóre· 

s.05-11.40: Prizerwia. 20.00-2o.02: „Myśli wybrane". go. Stąd wiele feniomenów natury, które sej'5mografy . europejskie zanotowały w 

itA0-11.50: Codzienny Prrz.e.gląd Prąsy Polski~. zo.~.15:, Po,gaid&lllkę muzyczną wyigł. dr. wzewnętrznh1'ą si" w tY'ch właśnie oko· ostattrkh dniach ńrudnia ub. roku wsib:izą 
11.50-11.55: Komunikaty łódzkie. Altc1a S1mon6wna. . "' 5 

1157_ 1205: Sygnał ezau z WuGJ1Jrw Het ł 20.15--:22.40: Koncerl symfo;n1<:z.ny. z Fi1.h~. lica.eh, wymyka się spod ob~•3twacji. sy ziemi, nie mogli jednak ustalić miej· 

· w y, Jn~ W.a=. Wyk011iawcy: ordcieska Hlharmomcz- Nprz. bardzo skąpe.mi wiadomościa· sca katastrofy żywiołowej. I ty:m raiz;ean 

12.0L12.3()~M~zyk4 p-opu.larna z płył. na • pod dyr •. Bexdijajewa i SergjU&Z Pro- mi roziporza,faa nauka o trzęstentach zte zagadkę rozwiązały relacje ryibaków, 

1
1
2
2
.30-
3
„ 1

1
2
2
.33
55

: 
0
Wia.domoocki. met~1rol~_icae.1,.,. w · ;:1~e(:foa:~~1j:t~ literiaicki p. t. „Cudze mi, które ód cuisu ·do czasri nawiedza!ą którzy w -0wym cza'Slie Zlllaidowali się w 

• ->--- • : • c, muzy 1 poipu airneJ z P ,,„ eh„···•:.-· •• , "' · z v •. · t ··-•·: kr„1„y wl,,,rzn,·c'· l""..Jo'w okoli' cy n- .Jb1' eń11 .n-0w"':i 

12.55-13.QO: Dziennik południ<>wy. nQll:JIOle - vy„10&1 • •>-JSll.e ew....,,, " ""'" - J u vu • .t'U'U 5wu .... ,. 

13 oo-15 25. p 22.40-23.00: Muzyka tan. z kaba<retu „MOtlll\1.$ . W 1921 roku zaobserwowano ''•ziw· Ku północnym brzegom NOTwegjli, 

1s:25-15:30: w~d:~ośd o eksporcie p0>lekim. 23.o0-23.0~: \1':'ia.do~oś~i. meteoi;ol~jcz.n_e .dla ne z.jawiisk:J Ogromnego napływu reki· Grenlaind.ji i Nowei Funlandii niosły fale 

15 30-15AO; Komunśikat Izby Przem Handl. komumlkaicii lo.tnicz~J 1 komun:lkait policy!ny. nów z Południoweń'O Oceanu Lodowate· mons!kie w osh tnich d!n~ach ń'l'ludnia ty-
. Lodzi . • 23,QS-23 30: Dalsrzy ciąg muzyk.i ta.necz.ne1 z i; 5 

w 1. ka!.'8<reitu Momus" go ku wyspom, leż,cym na przyległych siące zabitych i ciężko rannych białych 

15.40-16.40: Koca.ceń orkiie!My eadon()Wej Ta- " • d<>ń krańca~h Pacyfiku. Statki rybackie niedźwiedzi, psów mOrskich czyli fok, 

deu.s.z.a Seredyńskiiego. AUDYCJE ZAGRANICZNE. które z.nalazły się w tamtych okobca~h, koni m<>rskich i innych mieszkańców 

16·40-16·55: Przegląd wydaW11itctw. 19.05. Lathi. Koncert symfoniczny. nap-o-tkały ogromne masy zabitych reki. okolic pOlamych. 

16·55- 17·15: Ko-ru:ert Chóru Zwill,lJk,u Str.zelec- 19.20. Ryga. Koncert symfoniczny, nów, - Rekiny te na<lły, i'ak ~i?, póinie1' I ty:m razem na morzach, olkala.i~rych 
kiego pod dyr M. Mied'.zejewsk!iiego. i:-

·1""-
17.l5-l7.3i5: Ubwory !!Ja wailtornię z ~ort. w wy- 21.00. Mediolan. Koncert symfonicziny. okazał.o, ofiarą wielkiego trzęsienia zie. biegU1I1, pojawiły się obolk t!ruipó'.v ZJWie· 

kona.niu Boledawa Sz;ul.oa i prof, Ludw.ilkia 21.45. Paryż. „fal·staff" - opera Ver- mi, jakie w owym roku nawiedziło bie· rzęcyoh masy żywych pi-~~ieli 

Urnteina. d.iego. g1.lil1 połudini,owy. Wiele z n1ch ~ginęło, te fauny, uciekających w panicznym p0-

17.35-17.50: ReciiLail śpiewa•ozy St. Mmlleroiwej. 22.05. Londyn Reg. Koncert kameralny. zaśr które pozostały pnzy życiu w p·a- płocbu ku południowi, faJ{Jo dowód lka-

17·5td~t~: ReperlUM teaitrów i komuniikaly 22.20. Daventry. „Liljowe Domino" - niaznym strachu udedcaly na pół.noc, ku takliizmu, który n8iMed1zid' ich oliozytzalę. 

18..00-18.20: Odczyt. orperretka Cuvilliera. równikowi. · 

... irllllllllllllllllllllllllllllllllllrllfllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrlllH!llllllllllllllllll!llllJllllllllllllllllll!!~ ślizganie się po równym asfalcie - na- 1~a w· irachiubę. Przyszły zte lata. Mat

sze męczenie się po WY'bojach i TIJierów- ka moja zarabiała z trudem jaiko 

nościach. szwacz:ka na kawałek clhleba. Ja nailut-

oo. Kochaj mnie zawsze - Ryiszard nie mógł ntie zdziwić się ra}nie, nde mogąc U/kończyć SZ!koły, acz- . 

nad trafnośoią tego porównania prositej kolwieik bylam najzdohtiejszą uiczendcą 

dziewczyny. w klasie, IDU1Sialam wziąć się dro pracy, 

- Jest inrteligentnriejsza, niż prizy- ażeby pomagać matce, której oazy prze-Sęnsacyjna powieśl współczesna. -.= . ..,::.- Napisał Andrzej Zafiskl. o= 

i1ililllllllllllllllllllllillllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllll 6 •• llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!„ puszczałem - pomyślał. staly dopisywać. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Oczy barona zmruży>ły się, kiedy A ona ciągnęła dalej~ I talle iprzemijat kwiecień mojego 'ŻJY'-
zaryzyikował pytanie: - Należę do zupełt1.ie im n ego świa:· ci.a: bezwormie i szaro. Dnie spędzałam 

Miody baron Ryszard Ointold, pragnąc 
dokuczyć swojej przyjacióloe Ma.rji, zapra
sza na bal przypadkowo poznaną panne od 
krawcowej Celinę. Dziewczyna bawi się 
doskonale, ale mimo to czuje się tu nie
swojo. 

D d ? ta 111Lż pan, chociaż takie samo serce nad tu:rkocącą maszylllą, wieczonr nad 

-1 kl od omu .„ ęk dl d · 1.!iderza w mojej piersi i chociaż taka sa- zmudnem haftowainiem. A jed1t1ak nJe 

czyny dod~t ~woją r ę na oni wew- ma krew płynie w moich żyłach. Bo zrurabialam tyle, ażeby bodaj raz w ży· 
_ Owszem, pojedziemy do domu.„ nJeprawdą jest jakoby krew arysto- etu wyjechać na lato na wdeś i ucieszyć 

a~e do mojego! krncji była bardziej btękiitna niźli na- siię pięb1em przyirody.„ I oto niespo-

Cel'nna delikatnym riurchem oswrobo- sza„. A jednak życie moje poszło ro- dziewainiie wczoraj, ik!iedy bylaim na.

dziła swą r~kę, poczem patrząc Ryszar- petnie tnnemi drogami, niż pańskie, któ- rprawdę nieszczęśliwą, kli.ediy z rozpaczą 

dowi prosto w oczy odparła: ry wrodlziił się w pafaou i ni1gdy nie za- myślałam o tem, w j1aki sposób zalko
trosoczył siię o to, że zibraknąć mu mo· T111UJ!.1il<uję matce, że pflzez trzy miesi;ące 

Biały walrc słkończy'I się. - Nie gniewam się na pan.a, ponde· że kawałka chleba. mi.ie przyrniosę nawet grosza do <lomtt, 

Ostafode echa melodjń skonały po wa:ż wierzę, że propozycja jego była CeHna mówi~a zdanda proste i sta:re zjawił się pain. Ta noc była najpiięlk

kąfach lśllliących salonów. Na posadzce ZwYCzaj.nym żartem.„ Nie należy pan prawdy. Niemniej coś taiki·ego brnmia- rriejszym cudem mojego życia. Była 

leżała kolorowość serpentyn i płatki do tych, którzy potrafią łamać dane Jo w jej słowach, że młody ba,ron nie piękm.iejsza, n~ż najładrniejsza bajlka o 

ROZDZIAŁ 6-ty. 

Opowieść Celiny. 

słowo honoriu. o ś · k' · ł 
confetti. nyszard przysunął się do niej. mógł n.ie słuchać jej z uwa:gą. na za Ja: ~eJ mog aim za:mairzyć. Nie nairzekam . 

Tu i tam walał się kwiai. który w J.\, przeszła do osobistych wsJ)Otllndeń. na los, nie ztorz:eczę, że sen się -s[{oń• 

czasie tańca odleciał od gorsu pięilmej - A gdiyQJym jedna:k choiat je zła- - Kiedyś miodlo się n.am niienaj- czyił i że powrócić będę musiała do 

da-nserki i skopairuy dzliesią·t!kami nóg le- mać?„. gorzej, ponieważ ojciec był majstrem szarzyzny mego tycia. Ale wspoannie-

żat teraz na ziemi. Jesz.cze bardzńej spdkoinie brzmiały w fabryce. -Mając dziesięć lat, chodzi- niia tej nocy zamkinę w swem sel"Clll! nt· 

Pirzez szczelirnę kota;r u Okna wpadł słowa Cel'iiny, gdy odirzekła: łam nawet do gimnruzj'1.lltll. Gdy jednak by najdroższy skarb.„ I właśnie dlate-

pierwszy świt, srebrząc posadz}\ę i twa- - lnrtuliicja 1!1ówi .mi', ż~ nie zechce byłam w <llrugiej Masie zdarzyila stlę g>o nde powrunien był pa111 zaża.rtować so-

rze ostatnich gości. pa111 t~go urczyimć. W1~m, ze słowo ho- tragedia, kitóra zniszczyła cale nasze bie na temat iln111eg·o zakończenia tej 

. noru Jest dla pana św~ęte - a pozatem szczęście domowe. Oto w czasde pracy I bajki. Ohcialaibym rówruież ł paina zaw 

W tern oświetl~u oblric~a ~eh - jest pan zbyt szlachetny, ażeby skrzyW, jeden z robotniPków pochyJil się niebacz- , trzymać w pamięcd nrilby silachetnego 

zmęc;wne catonrooną zaibawa - zro·1 dzić biediną dziewcz"Y'nę. A wogóle, gdy- nie nad maszyną. Mój ojciec, uj.rzaw- ktrólewi'cza, który zjaWi~ się na parę go

hiły się dziwnie trupie i sponiew}eraine: by mnie pa11 lepiej rozumiał, nie pozwo, szy ndebezpieczeństwo, grożące czlowne- dzi1n w mojern żydu, dat mi wieliką ra

byly Z'W'irędte, niby te · róże, które wa.- liłby pan sobie nLgdy na podobny żart. kowi, doskoczył do niego momental1nie dość - i odszedł potem jaSllli'.YI l szilaro 

iały sę teraz pod zmęczonemi nogam:. Niech mlllie pain odwiezie do domu, a i odepchrtął go. Ale, niestety, jego sa- chetny„ .. 

CeHna Liwińska zbuldzMa się z tra111· po drodze opowiem, dlaczego talle bardzo mego pochwycił w tej samej seikl\.llndzie Pan się ·dziwi moim słowom. Pan 

su, w jaki pogrążyły ją muzyka i za- zależy m!, ażeby nie zepsuć nastrojru potężmy .pas transmisyj1ny i rzucił w są&i może, że romantycznerui bywają 

bawa. tej jed:YIDej dla mnie nocy. sta!lowe tbrylby maiszyiny.„ Ojcfoc byt tyiJ.ko panlie z waszej sfery„. Ale to nte· 

Skończyla s:ię p.iękna bajka:. Tyle było prostoty w jej słowach, sD11ny jak tur, ale stitltO'We !kola maszyny prawdą.: my równJież ])Otrafimy, kochać, 

Kiedy wYSZli w mroźnrY stycziniuwy o/le prośby i ndew~rmości w jej oczach, jeszcze sillnńejsze. marzyć, tęs!lrn,ić tak jak one„. . 

porainek, zimno otrzeźwiito dziewc~;ymę z~ Rysz~rid (l!'ac~eJ l~l<'komyślny czto- K1iedry maszynerję zat·rzyma1110, wy- - Albo nawet mooniej, nirż one :.......; 

do reszty. wuek, niz zły) ~1e ~P?11~ail. . dobyto jwż tylko straszliwie zrrnaisailcro- powiedział ~ziruszony Rysza·rd . ~ ca· 

Apat)llcz,n1e wsiadła d~ powOZ!U. Mło- Za ohwillę s1edzłeh J1\le: w zamkimę- wa'lle zwłoki ojca. Mój ojciec zgiinął na łując dłoń dziewczyny. W tej samej 

dy baron zawiózł ją jeszcze ~ jedn~j tym powozie, . · . postemnilrn jak prawdziwY bohaiter. chwil!ri powóz zatrzyinat się przed ma-

z nocnych kawiiairń na tradycY'j·ną flth- ·PodkowY końsik:ie dzwonn~y po asfa.rl- Zginął na pobojoWliskiu pracy, talle jalle tym domkiem, w którYm miesz!kała Ce-

żankę kawY a potem rzucil krótlkfo: cte śródmieścia, a potem uderzały o nuejeden z pańSkich przodlków. o któ- lil!la wraiz z matką. 

_ Chci~łaby painr może 1.lldać się nierówne kamienie brtfuu peryferjów, rryich pisze historia, poległ na poliu bi- - Albo może nawet moonriej - po-

ieszcze gdziekolwiek? gid!zie mies.ztkała C7lina. twY. Ale pańscy przodkowi·e otrzymaili wtórzył w d1Uchu barom, spoglądając za 

Celina potrząsnęła głową: - C'ZIU'Je pan,. Jak zaczyina na:s. pod- za to herby i majątk1i - my nie otrzy- dziewczyiną, zmikającą w sieind wbogtie-

- Nie, jailc na dzi·ś, wYStarciy ml rZUJCać w powozie? Tak samo mes.po- maliiśmy nic: nawet małej renty. Bo go domllm. 

tyoh wrażeń. Nteoh mnie J)8ID zawłeZiie kojlne i Dlierówne 1est życie biedaków, trzymiesięczna odprawa, ia~ą z fahry· (DALSZY CIĄG JUTRO). 

do <llomu. · którzy, tu miesZika:Ją. Wasze życie to k! otriz:ymata matka, nie może byić bra-
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY' BAK ,, 

„ •••• „. ••••liDililllll1J9llMilllłlEll!r.1t.mm1111111n 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Nad c.zem pan znowu pracuje, Mówił męsiki głos. I le - Ja sję o•bawiam, że . „ że.„ że co~ 
Józef Chudzik był bei«-obotnym. Pew- nadkomisarzu? .• - ·.iapytał wywiadow- Wi·docmie zacz.ą.1 mówić odrazu, gdy tu się sitaink„ Ja nie wiem, ale.„ Tu 

nego dnia, gdy siedz.iał przed dworcem, je- ca, siadając na wolnem kriześle ·- Już Żmurek po.dnió~ł słuch~W'~ę i ni~ p0rze- 1

1 
chodzi o to ~or~erstwo„: Ja pana ~rdzo 

go ukochany s-ynek. Jaś, przyniósł mu zna- p · d!z' · t · rywał salwy słow„. Mowił tak, Ja.kgdy· . pro~""ę„. Bo•ę 51.ę cze&os„. Prę·dlzeJ„. 
lez.;ony kwit bagażowy, Na podstawie teg-0 rzee1e po I 1es1ą eJ... """ J 5 

kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której - Wiem ... - odparł naidikomisarz - by nic go nie ohchodziło, czy ktoś goj - Niech pa.in mówi wyraźniej!... O 
z.najduje poćwiartowane części zwłok ludz- Przeglądam sprawę tych fałszerzy ... słucha„. Mówił, jak.gdyby musiał to co chodzi?!„. 
~ich .. T~go. samego dnia Chudzik do~i~du- Ojabli wiedzą, czy wierzyć im, czy nie .. wszyS<tko powiedzieć, gdyż zależato mu -Nie mogę„. Jestem tak istraszinie 
J~ się. ze ies~ s_rnem hrahiego, ~dyz ia~-0 : Wedle ich zeznań - pracowali sami .. na c.zasie„. zidenerwo-wany.„ I proszę tu przyjść„. 
niemowlę zamieniony zootał w klm1ce me . . • · 
może jednak na!"a~iie wydo.stać n.arz:wiska Trudno m1 Jednak przypusiz.czać, aby Bebz.a zmarszczył brwi i pilnie &łu- - Doskonale„. Niech pan zapan.uie 
swego ojca.. tacy ślamazrurni nieucy sami mogli wy- chał: nad sobą, panie mecenasie!... Za kwa.Cl-

Chcąc się po1Zbyć upi.arnei walizki, Chu- konać tak misterne banknoty... Podej- - .„ dlatego też ośmieliłem się o tak raris będę u pa.ina.I... 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądz.aią rzewam ich o to, że mieli wykwalifiko- pófue~ porze zad7JWonić do pana, panie - Dohrze ... Czekam na P'ain.a nadko
go o zamordow~nie hrah1ego Burski~go, ie- 1 wanych wspólników, lecz nie chcą ich nad.lwmi·sarw.„. Jak pan widzi sprawa miisa·rza z ogromną nie.:ierpliwośdą„. r0tvlkeokoch7;ki ~:.o~~rt~:m~~~~~OSIÓ.arb~~ I wydać„. . . ' jest niiezmiernie ważna„. Tu chodzi o Panie nad:kom~sarZiU„. Na w1s1zeillki wypa
ska Chudz.ik został z.wolniony. Po wyjściu - Kaz ich pan razem wpakować do życie CZ~·~wi.eika„. Pan .nadkomiisarz. pe- ; d~ J>?Wiem p~a<n!U c~ś p<rzeiz .teldoo„. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- jednej celi i podstaw pan podstuchacza, Willo mysh, ze tu chodzn tylko o mnie?„ Cos me·zcrmerme waz.nego„. Niech pan 
cem· ;ego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ· a naipewno wszystko się wykryje ..• - Nie„. J e•szoze o coś innego„. O tę zbirod słucha„. 

~~lauZ~~=rdzt!~~~c:'elki~g~w:;oan~~~ik~8 j poradzi·l ŻIIJU~ek. . nię z pl"'zed piętnastu laty„. Tu chodzi o Na.gie rozległ się jakiś huk. 
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem I Bełza usm1echnął się. be cztery wa Hz.ki, Z111ale1z.ione wtedy w Bełza drgnął. Wywiad.owca Żmurek 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia - Myśl jest wcale niezła ... .Jeżeli mieście„. To bardzio Slkompliikowana na:chylit się nad biurkiem, wlepiając ba-
w:alk~ o tytuł i fortu:ię hrabi<;>wską. Zawidz- 1 naipra.wdę maj

ą wspólni~ów, nie ustrze- sprawa„. Przez telefon nie da się ·powie dawczy wzrok w skupiooą twarz nadko 
kJ1emu Społma!(a wk te1 walceK1e.~~ kockhankCa . gną Slę od rozmow~r na 1ch temat. dzieć.„ mi.sa,r~a. 
gańską, słynącą ze swej niepqspolitej urody. Tr.zasnął palcami I dodał: - Hallo! - ipirzerwał mu nadkomi- - Hallo! - wołał Bełza - Panie 

ana o owerec a, zwana s1ęznhcz. ą y.

1

. .Z: • ·• 

Bardz.o wielu mężczyzn odebrało sobie ży. - Doskonale! .. Tak uczynię! .. Ju- sarz - Kto mówi?„. mecenasie!... 
cie lub złamało swą karierę„. W iei mist~r- ·tro wpakuję ich razem do jednej celi i _ .„dlatego prosiłbym pana nad!ko- Cłsza. Nikt n.ie o_dipowied.z.ial 
ne słtdła wpadł również Chudzik, który z.a· b t ··d· · I .p W 1 h t t " t 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- zo aczymy co z ego WYJ zie... a? ma miisarza, żeby mnie pan był laS1kaw od- s~u: a~c~ co·s ze>. ę 1111110, p<> em 
i~c dla niej swą na.rz.eczoną - Stefcię„. czasem mezle pomysły ... Wcale .mezle. wiedzić - odparł tajemnkzy głos, nie rozległy się 1ę~1, ktoś zacharcza!, zasa-
K&ężnczka odtrąca go iednaik od sebie. Djabli nadali tę s.prawę ... Zmęczony je- zwracając uwagi na słowa nadkomisarza pał, zdawało się nawet, że ktoś krzyk-

Po wielu przygodach ChuMi1lc uzyskuje stem iak wół po orce... Głowa mnie -I to mo~liwie najwcześnie1j„. Jeżeli j n~ł, ~rwało. to ki~anaścb sekund, dłu
w koJ'.lcu t~uł. hrabiowski, lecz. tego .same- boli... pan nadkomt•Sairz może, to byłoby do- g}ch Jak w1ecz·~o.śc cała, po.tern u.':w.ało 
f;10~~;:U.zna,1du1ą go marlwe~ w pokoiu ho· -:- Chodź pan do domu, panie nad- brze, żebyśmy się jeszcze dzisiaj zoba- Slę wszystko, sc1chło, zamarjo. Konie ·::. 

u kom1sanu.„ Odprowadzę pana... C:IZyli.„ Natychmiasit.„ Niech pana nie Bełza stał blady ze słuchawką w rę· 
'*' - Tak. .. Ma pan rację .. Powinienem dziwi mój pośpiech.„ Mam pewne powo- ku. ~erwowym ruchem ud·erzył w wi-

. ~inęło 15 1~. Ja! po tajemni.czej śm~er- odpoaząć ... Jutro z samego rana czeka · dy d.o przypus.zczeń, że jutro może już detk1. 
~_.01fc.i tzostałJ1edtynymd spd atdkkobiercąt .wiei~ mnie ponowne przesluchiwanie tych fał- być za'Późno.„ Taik„. Jutro już może być - Hallo!„. Panie mecenasie!... Sły-
llU.l>J or uny. eG w o a u przys 01ny 1 • , A ta . b . . ' ? I H 11 I Hall I 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- . szerzy.„ . . . . . z~pozno„. sprawa musi yć wyias- szy ~me pan „„ . a o „„ o " 
radzie spotyka niespodziewanie zawme je.sa:· 1 · Wstał, Pr. zec1ągaJąc Się lemw1e, mona, pa.n m.ni.e ro·ŁUJlllie?„. Nikt me odpowiadał. 
cze piękną l. kusźaca Księtniczke. ziewną! i podszed~ do wieszaka przy _ Kto mówi?! Po chwi.li coś jakgdyby się zn.owu po-

Nie mote o nie! zapomnie~.. P1zypvm drzwiach, by zdjąć swe palto z futrza-
1 

_ m ł .„ • M . . rusizyło, jakgdyby coś skrzypnęło, za..s1ze 
n!awszy sobie jednak, ile udręki zniósl nym kołnierzem. Żmureik był już ubra- t .„ am. 1~ e: przeczAlucie„: oze ies- leściło, a może ty1ko ktoś ciężko west-
~rze~ nią Je~o. ojciec, ~ostanowi!a żemśc!ć ny. e~ prze~ra~ 1w;ony.:. ~ me opus·zcza chn ł... 
się na Ks1ezmczce i me zwracać na mą C ś . · od . . t _ mme wrazenie, ze ta1emmca mo1a mog- p t "' · 
ż~dnel u"".'agi„ Jed~akże pewne~o dnia do- ' -h zb~edmal ciedn,g .zin Je

8
s etm- na_ ~o łaby wraz ze mną pójść do J!robu„. Nie 0 Tern zn~u cisz.a. t ł ł 

w1adule s1e. ze Księżniczka posada przed- gac - ia a na n.om1sarz e Za, WLlą- che do tego . a.cl .b d . , - am się cos s a o„. - szepną 
śmier.tny list Jego ojca. U.daje się do ni~I po gając palto. Przerwa obiadowa wynosi- J kę . ~v .z ~ s~osd t oipuścic.„ Bełza i twarz jego przybrała energiczny 
ów h~t. lecz ona .wyzna1e mu _swą miłoś~ la zaledwie pół godziny .. Zdołałem tył- da pan kv.:ie, a)e~ica a 0 yczy .prze: wyiraz - Coś musiało się stać w mieSiz-
i oświadcza. że me odda mu l!stu. dopóki k 'k 1 . k k .ć · d I _ ewszyst iem hrabiego Toiporsk1ego 1 k · d k Gł · . K . 
on Jej równie:! nie pokocha 1 o cos o wie prze ąs1 na o e w re wszystkich osób kt, . k amu a wo ata owmewsk1eJ;!o„. az 

Jan odrzuca stanowczo i„ myśl parnie- stauracyjce i dalej do roboty ... Choler- t"kci·e Wi'ęc t' t orbe sąk z ;iim "'! on- pan przygotować auto„. Jedziemy!.. 
. " , .., .„ o rze a omeczme wy- z k ,_ · ł hl ł · · 

taiąc o złożonej przysiedze. na praca... . . . jaś.nić„„ mure . pov;eg s~y. ~o &pe me roz-

Księżniczka doprow"dzona do rozpaczy/ - Tak. •. - potw1erdz1ł WYWJadow- _ HalJol O . . . kaz. I po mm me znac 1uz było zmęcze-
• u C'. ć U · k . 1. „„ 1zy pan poWie nareszcie . . . . k . 

Jego oboietno~ią, wysyta do niego pożeg- ca - oz począ ... nas Ja się ·zwa I kito mówi?' . ł Beł ma onz sennosc1, 1a a ogarmała go 
nalny list i nikt nie wie co sie z nią stało. robota, to odrazu jak lawina... Ah · - wr~asrn~ za., . przed chwilą. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan Zapiął palto i wyjąl z kieszeni rę- :- a„. P:in me wie kto mowi?.„ A A tymczasem Bełza walił jesz,cze w 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, ka.wiczki. Wywiado.wca podniósł s•ię z klttll Trozmadv;:aan?„. aparat i krzyczał: 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- ro'wni·ez·. . - u na. •K.om1·sa1"z Bełiza przy apaira _ Hallo!... Mecenasie!. .. Hallo!. .. 
busek•' Kim jest ów tajemnicŻy Garbusek, cie Kt ? 
nikt nie wie. - Zechce pan łaskawie skręcić „. Ao mo~t. „. . Znowu coś tam zaszemrało, zabu!go-

Nieraz wyratował on już Chudzika z lampkę na mojem biurku... . - ha, Wlęc dobrze„: J?ob~ze.„ Pan tało, poitem znowu rozległ się szelest, 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył Wywiadowca spełnił prośbę nadko- ~. 1 WJ

1
haczy„ Zdawało mi się, ze przed~ I sikrzy.p, z,grzyt i znowu cis.z.a ... 

do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- misarza. w pokoju zaipanowata zupel- :.iLawt em się p.rzea: telefon:„ Jeisiem t~:k - Niema co„. - szepnął Bełza. od-
zionego w czterech walizkach... na ciemność. zdene:w?wany, proszę n;i.1 rybaczyc.„ rZ1Ucając słuchawkę _ Musimy jechać„. 

Garbusek pnybywa do Polski, lecz nLlct Nadlkomi·sarz otworzy' drzWJ·. Od Tu mow1 Ryszard .Głowmewsi.k1„. . . Do gabinetu wpadł żmurek. 
nie wie w jakiem przebraniu. 1 T ? C 

Pod<:zas odwiedzin dawnego domu, w kurytarza ·wpadła smuga żółtęgo świa- - 0 pan, :r:>ame me·~ei;a611e .„ o ~·ę - No, ~o?.„ Auto czeka.!... 
którym mieszkał~ Jan nawiązuje przerwaną tła. stało?„. O czem pan mow1ł?„. - Jedziemy!.„ - brzmiała krótka 
znajomość z Falkiem. który był towarzy- _ No, chodźmy... - Bardzo :pana prosiz~.„ żeby pan odpowie# nad.komi•sarza. 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje Nadkomisairz wyszedł pierwszy, przyby.ł do mttue na·!vchm1a~t.. .. ba.rdzo o I Po c. h.wili au.to pędził.o z zawrotną 
Felka „osobistym sekretarzem"'. Od pewne- to pll"'OSIZ gł ń ł g ,_k h 1 h 
g·J czasu prześladuje Jana pewien tajemni- wkładając kapelusz. Za nim podążał wo! ę„. - os Jeso zm1eru się na • szy1.> osc1a po c1emnyc u 1cac „. 
czy żebrak. którego Felek ma wyśledzić. nym, leniwym krokiem wywiadowca 

Sekretarka Jana w biurze jest również Żmurek. Gdy stana,t już na progu i zia· R d · ł 
ie!!o towarzyszka z lat dawnych · - Wanda mierzał zamknąć za sobą drzwi gabine-r OZ Zia 
tao.ńska. która Jan kocha! jeszcze. gdy był t ...1.k · B 1 I d 
!J!:::łym chtopcem. Wanda nie ma śmiałości. u nau: om1sarza e1zy, nag e za zwo- T •e • b • t d k t 
bv spoufalić sie z hrabią, którego znała je- nil Bapeałzarat.ztaetlr~zfyomniac~nsy1·ę··.· a1 m n I ca g a I n e u a wo ~ !a 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 1 ~ 1J11 
n.~ wvóalono Wande z biura. a na jej miej- _ Phi... A to co? .. O tej poiize? .. To M 
sce przyjeto Marychnę Przecławską. a·szyna zaitrzymała się przed bra- 1 - Czy nie słyszeliście krzyików, nn-

Jan starał ·sie odszukać Wande. lecz ona pewn!e ktoś z m?ich k~mratów .•. ~nó~ mą trzy.pif(trowej kamienicy. j woływań, huków?.„ 
wyprowadziła sie z dawnego mieszkania. pewniet chcą mmet śzćaciąg0ną~ na. 1akząs A.ni na uHcy, ani w bramie nic nie Dozorca wzruszył ramionami. 

Jak sie okazało. Wanda wpadła w sidła prywa ną u.roczys o. ... m ma1ą c as wskazywało na to, że w domu t _ Nic nie słyszałem.„ 
niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- na to.„ Pame Stefanie, ba,<lź pan łaskaw """Zed ru' _J._ d · · · · t ~ T t · · · bk 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcia- · d · ć · · · d. ł · b t !"'" esii>=a z1es1ęc10ma mmu ami - o o w1era1c1e, szy o." 
gną! ją do bandy, iednakże Felkowi po prze- powie zie · ze JUZ ~sze em 1 ~s ~„. mogła się wydarzyć jakaś tragedja. Na schodach również nie widać było · 
zwycieżeniu wielu przeszkód I po niebez- Telefon zadzwonil poraz dirug1 me-, N dk · b ł k"lk · żadnych śladów kryminalnego dramatu. 
piecznei walce z przemytnikami udało sie spokojnie jakgdyby się bardzo niecier- ~ omi.sarz Y, 1 ~ raz)'. w mi~- W całe)· klatce schodowei· nano\"a'a 
Wande . uwoln!ć z rak zbrodniarzy. Wanda 1. ·r ' S7.kamu adwokata Głowmewskiego, w•e ,,, „ 1 

Śl . . J P 1w1 ctz· ł · · · k f t zupełna ciSiZa. 
wraca uszcze 1w1llna do ana. Wy. wi'adowca .Żmurek od!kręci'ł k·r.n- . ta więc, z.e m1esz a oo z. ro. n u na 

v I t Al b ł d 1 Na pierwszem p·iętrze przedosiawiicie-
Tymczasem Ksieżniczka Cygańska po takt p. rzy drzwiach, oświetlając cały p1erwszem ~tę rze. . e. Y L? Je e?- z e . 

wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wste- pokóJ' 
1
. od"'"edł do aparatu. pszyc~ domow, gdzie. me kazdy mogł. d~ le władz zatrzymali się przed oszklone-

puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". P ~ stac się na klatkę S·chodową, do ktore<J mi drzwiami. W korytarzu było ciemno'J 
· Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- N,'.łdik~m!sarz Bełza stał w koryta.- drzwi były zawsze od zewn<:,Lrz z.am- i cicho. Bełza nacisnął dzwonek . 
. nie chorego pacjenta. Pacientem tym był rzu I widział fak wywiadowca zdąJł , __ :ęte. Dop1'e.ro po nac1·s·n1'ęc1'u dzwonka Za drzwiami w dalszym ciąńu p·ano· 
Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. l 11 ~" "' 

Rol:c:z wróg Jana nawiązuje kontakt z słucha~kę, dwa razy zawoła ,~Ha o!.. zijawiał się dozorca, który wpusz,ozał wała cis•za. Nadkomisarz zadzwonił po• 
Zawidzkim, który odwiedza g0 po wYiśdiu Hallo!.. potem zbladł nagle mesamo- iinteresan.ta. raz cLrugi. Znowu nikt nie odpowiedział. 
ze szpiitala. wicie i szepnął: T k t . był . t N dA- . Dopiero za trzecim razem skrzypnę• 

Panie nadkomisarzu tu coś jest a ez 0 1 y.u razem. a 'Komi- ły gdzieś drzwi, rozległy się kroki, za 
. dzP~wł nego W:ieczorub. n3:dkomdisarz Bełzdał ·e-w ~ dku ... ... sarz zazicLzwonił. P-0 chwili pirzybył do-

s1e ta w swoim ga mecie, g y wsze Im vv• zą ••• zorca u,· rza wsz dwi h , matowem szkłem buchnęlo światło i 
wywiadowca żmurek. - Co takiego?.. . : Y ie pano~ .w ~y- starczy głos zapytał: 

.B_.ył to j~i:-n z naiz~o~nie!s~y<:h agentów Bełza W'Slzedl do gabinetu Podszedł w1lu 1 trzech mundurowych pohciantow, Kt t ? 
pohc11 polsk1e1. który 1uz nie1ednego mor- . h · przystanął zdzvw1ony. - 0 am· „. 
derce wykrył w ciągu swei diiesiecioletniei do bmrka. Wyrwał słuc awkę z rąk C . . . . - Policja„. proszę otworzyć.„ 
praktyki kryminalnej . żmureik był · to silny, bladego wywiadowcy i przyłożył ją do - zy nie W!.~Lie co su; -tało. ~ tym Ktoś nerwowo zdjął łańcuch, odkre· 
krępy młodzieniec lat trzydziestu kilku ol ucha. domu?„. - za~auną.ł ~o nadkonusaa. cił zamek - drzwi uchyliły się„. 
pogodnej inteligentne-i ~wa~zy. . Przez kHka sekund trwał tak ze sru- j Dozorca ~p-1·ridł zdziwiony na przed 

Bełza darzył go w1elk1em zaufamem I . . . ta .. i· ł . 1 I . d "ł Da I szu ciąg j. u.a.ro 
nieraz radził go sie w naitrudniejsZll'Q\J c~a.wką przy u~zach 1 twarz. Je~o rów- is w1c1e 1 w aa.z p ,1.-r.y,nyc l 1 o par : .,, ' 
sprawaiel:.. · mez stawała s1e kredowo biała... A bo co s1e miało stać? ..• 

dwieście czternasty 



Str. 6 

Pol:cja osaczyła groźnych kasiarzy, Nadużycia w ag,encjl pocztowej 
udaremniając rabunek 300 tys. zł. Kierowniczka agencji przetrzymywała przekazy pieniężne 

Lwów, 6 kwietnia. ger (Starozniesieńska 38} i Stani~ław Wilno, 6 kwietnia. Francji n.a imię Stefanji Magryn. 
Sensacyjną wiadomość otrzymała dro- .

1 

Martyniak (Długa 25), pracowali w naj- Kierownictwo agencji pocztowej w Magrynówna zez.nała, że pieniądze 
gą poufną brygada kryminalna policji lepsze przy rozpruwaniu kasy ogn10. Bohini ob.jął Bronisław Sterpowicz. Pod te otrzymała i przez jakiś czas przebrzy 
lwows1~iei, .w. WY?iku c.zego posła.wio~? trwałej, "! kt6rej. podobno dnia tego znt\j cz.as prze}mowania Iun~cyj o~ .ustępują· mywała je, lecz. w rezultacie całą sumę 
n!l nogi dz1esiątk1 wywiadowców 1 po>l.1· dowala się pokazna suma 300.000 zł. I cej kieir. agencji, p. Bu1nowsk1e1, p. Ster adresatce wpłac1ła. 
c1antów_. . . . . . . Springer i Martyniak niedawno opu· powicz stwierdził! że w .styczniu r. b. ; W. sprawie tej toczy s.ię dalsze docho-

Don1es1ono m1anow1c1e, ze na Placu ~cili mury więzienne po odsiedzeniu kar Bujnowska p0drobiła pOdplS na przeka- . dizeme. 
Smolki w godzinach . wi~czorowyc~ do- 1 51 względnie 6 Lat. · zie i awizacji na 1000 zł., nadesłanych z ! 
konane ma zo$tać w1elk:le włamame do . • 

::!ł1:·.!::i:~~~iE~~·p~;~r Kazała spirytyście zamordowa~ trzech ludzi 
nocy zauważono, że brama gmachu, • 1z • b • ł ' • • • • • 
gdzie mieści się kino ,,Marysieńka'' jest Mąz starusZ.nl poz aw1 się ZYCla w w1ęz1en1u. 
otw:arta .. Po skrupulatnem zbadaniu ~o- . N1·ezwylzły proces w sądzie katowickim 
dworza 1 klatek schodowych, zauwazo- n 
no zwisającą sznurOwą drabinkę, sięga. Katowice, 6 kwietnia. f z Wielkiego Chełma za namawiani·e mę l Wówczas zro~iło się przekOnanie, 
jącą Od dachu do parteru. Ciekawa roz;prawa toczyła się dziś I ża swe~o Szczepana do zabójstwa Anto- ie zamach na Wieczorka został uplaao. 

Otocz()ltlo gmach gęstą siecią po.U.cji i przed sądem okręgowym w Katowicach niego. Wieczorka. Zbr?~nia został~ ~da- wany również przez H<>rstową. 
niebawem zauważono stojącego na stra- pod przewodnictwem prezesa dr. Arcta rem~10na tylkt> szczę~hwym . zb1eg1~m l . Horsta areisz~wano. ~ocząlkowo 
ży znanego złodzieja, Maurycego Wasser przy udziale sędziów Kowalskiego i Gło o~ohcznoś.c1; · ~astępme nakłamała wieś me przyzrtawał się o:n do. wmy. Wobeo 
mana, zam. na Zniesieniu przy ul. Zól· wackiego. Oskarżenie popierał prok dr. niac:z;ka meiak1ego Molla z Janowa, wy! tego 01Sadzono go w 1edne1 celi z MoUą. 
kie\vskiei 164. Nowotny. sitępującego w roli spirytysty do pozba- Wówczas zwierzył mu się, ze za namo· 

Ujęto go i w chwilę pózniej, wkroczo· Miejsce na ławie oskarżonych zajęła wienia życia Kempki, WycieślOka i Kle- · wą żony dokonał zamachu na Wieczor· 
nt> do sali k~owe.j, gdzie Michał Sprin· ' 62-letnia wieśniacz.ka Rozal.ja Horstowa' czka, przyrzekając mu za to soWite wy- ka. 

nagrodzenie. Horst, osadzOł)y w więzieniu w My· 
Oskarżona miała kitka procesów ze ślenicach wkrótce odebrał sobie życie. a 4 • ~ • „ I . sąsiadami, w których Wieczorek, Kemp . Hors·towa odpowiadała z wolnei stopy. 

_,oa0J~fll00 ;r~~.-Dlfl fi) e81~ ka, ,Wyci.eślok i Klecze~ mi~li występo- Ńie pi;zymała ~ę o~a do zh:odlllL . 
' • • wać w charakterze śwtadkow. Horsta· Wobec 01epirzybyc1a głowne~o śW1adika 

została wykryta przez pohCję wa postanowiła ich usunąć i w tym ce- Wieczorka, na wniosek prokuratoca dr. 
Inowrocław, 6 kwietnia. I źnłę w tesje, gdzie ubiiali skradŻJoue j tu na~awia.ła najpierw męża do .zamor~ Nowotn.ego, rozipttawę od.roczooo, , 

(Wek) Na ławie oskartunvch sądu i bydło. · I dawania Wieczorka. · • !'iHllllll!llilllllllU!!llllllllllllillllllUlllll/JlillllllllJlllllllllllUllllHl\111 
grodzkiego w Inowrocławiu zasiedli I Złodzieje trudnili się tym procederem . Szc}epan Hors~~aczat Sit~ ~a TUida - = 
dwaj not;:>r1'.'c~ni złodz~eie: Franciszek już od dłuższego czasu„ Sad skazał ich ~i~~~e~?ę~ ~;~~vz . k~er:zbL~ua ~olsk:wego~ -=- nu1nwnry artyrfyrine ~ 
Type.szynsk1 1 Józe! B1~as.za z lnowro- po roku więzienia. Tylko jedna Kula była celna i utkwiła w f U t ~ 
cław1a. Prowadzih om mele2alną rze- udzie prawej nogi oiiary. Wie·czorek nie = = 

ro~znał Horsta i zameldował o zama- ręczne1 roboty = 

Sp •oszone kon1'e wpadły pod motocykl chu~~~~as Horstowa lX)stanowita po- L~~elpr:!!~!'!~~.N ~ 1 zibyć się pozostałych świadków, i ~ka- s: E 
zała !Geez.kę jako na sprawcę usiłowa- = Andrzeja 27, 8 pi~tro, front --

l'tlo,o cg hl 1&nf o C:i4:ZICO ranng . nego zabójstwa. Początkowo aresz.towa ·~ Tel. 148-21 

(K) Na szos1e !::~cz~ ~~~\~~~: a ~~~~~~i~~ckrz~!k~~jciecha Kaczora z i k~rf~~i;"~~6f~t 1b:;~d:t~!°:.0'N!~,t:;: lnnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllll\11\Ulllllllli 
Kielcami zderzył sję motocykl z fur- Konie spłoszyły się i wpadły pod · nie Horstowa zaprosiła spirytystę Al- TEATR MlfJSKI. 
manilą. Motocyklem do Chęcin jechał motocykl. Wskutek zderzenia Szczepko fonsa Molla i obiecała mu sowite wyna Dziś, w piątek 0 godz. 4-ej l>OJ>Oł. 1 w SO• 

warsza wianiu Jan Szczepka, zam· w doznała ciężkich Obrażeń i został prze- grodzenie za .otrucie niewygodlnyc.h bote popoi. kapitalna komedJa Devala „Towa-
Warsza wie przy ul. Chmielnej 76. Gdy1 wieziony do szpitala św. Aleksandra.- świadków. li~5~·· J>O cenach najniższych od 35 gr. do 

był już na drugim kim. za Kielcami, z l Motocykl uległ rozbiciu. Moll zameldował -0 tej propozycji po Dziś w piątek 1 w sobote wleci. komedia 
przeciwnej strony nadjechała furmanka, I licji. łiasenclevera ,,Pan z towarzystwą". 

l!llllHmmrlilllllll ... „„„„lillll„ •• :„„„„„. 
CHORZY 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
i różne ka-



Boks polski na terenie miedzynarodowym ~.~0~~!y~;~~~;:1~~g~~:! 
•1asra1t 111yf1az· one1· pracy "ZBka RB"Z eh •st· . , ~ ~ • Zarz.qd PZLA ustalił mf.nima d1a za-

. . l'I• . f 1fU w „ „ dl y ml JZD\V P.eaiCI wodniczek, które kandydować będą do 

P1ęśc1arzy p~lsk1·~h czeka miesi~c rają, kilka ap·otkati. Zaproszenie przert J ameiryikatl podoblllie jak i węgr6w nie : obo~u. lekko-atletyczne.go na Bielanac~ 
nt~zwykle wytęzone1 pracy . na terenu~ amerykan właśni·e nasze.j ekipy narodo- wątpi.my ani przez chwilę znając ambie· ! w hpc~ prled wyslan1em reprezentacji 
m:~dzynarodowym. Roz;poczn1e go w naj wej jest bardro wielkiem wyróżnieniem, 1 j~ naszych zawodników, którvm danem j na kC:b'.ece lgrzys.ka do 1:0?-dY9'll· 
blt?Ju~ ~rodę m1s.trzostwo Eur?PY w Bu- k~órego .przed n.ami doz.nali jedynie I joo:t włoży. ć amarantowe koszulki z Bia· 1 Mt~ima te przedstaWiaJą się nastę-
daipeaz.c1e, w ktorem w:zeetnu:zyó hę· n1emcy 1 włosi. ły1n Orłem n•a piersiach Polska !U>Odo- pują.co. 60 mtr. - 7,8, 200 mtr.-26 sek., 
dz1e n~SJZa :ep:ez~nta~ypn~ ekiipa w I W to, ie nie zawiedzi.emv zaufani~ wa ma do nich pełne zaufanie. . ! 80 mt:r. płotki - 12,4 sek., 100 mtr. -'. 
składzie d.z1ew1ę·c1u p1ęśc.ia.rzy. Po mi· w , Nd&&tM* @Sim w+s w ! 12,4 sek., 800 mtr. ~ 2.~4 sek., sikoik 
strzostwach, które trwać będą od t 1 do 

1
: · w dal - 5,30, skok wz.v.ryz - 1,50, rzut 

15 odbędzie się w dniu 18 bm. w Buda- , ~d „ I d I kulą - 12 mt.r. 

~s;!~::~~a::i1s::si~!ę~i~c jut ,).at U Sit; W ~ ze ID~ q ... Mecz bokserski 
n11fbtiższym ty~odniu przed niezwy,kte Nec:ze eli-ana€g1ne l'IC!hkab:i:..·llzura Iiakoah-1 Kp 
t.rudinem zadamem, sz.ozeJlólni.e że Fięś· I zosialu UlllUlewoznione • • • 
cilln.e .polscy oczek~~ani są. w Pc~,zcie Zarząd WZOPN·u na ostatniem po- uzyskały po jedinem zwyci·ęstwie wo- W .na:dcho~zą<:ą sobotę rozegrany; 
z. na1w1ękBtzem boda1ze zrunter~scwa- siedzeniu u111ieważnił dwa spotkania eli- : bee czego winno bylo się odbyć trlecie : zostame ~v s~lt Prizy ul. Ogrodowej mecz 
nie,m ze wszystkich repirezcintac1i pań- minacyjne 0 wejście do klasy A ro11,e- ! spotkanie w myśl obowiązujących prze· j bokserski n;i1ędzy ~akoahe.m a IKP. 
sitwow_y~h. , . • 'grane międly Makkabi a Bzurą. Oka-! pisów. . .. Jak na~ tnformUJ.ą orgamutorzy· ma-

. Dz1e1e. su~. to pirze·~ewszystk1em ~ię: zuje się, że w komunikacie WZOPN-u I Klub Sportowy Bzura nie chce się 1 1ą wakLy~ nastę~uJące pary: Kumoc -
J:i ws~aniałe! pos~awie repirezentacYJne1 podane było. że w wypadku o ile kluby l Jednak z.g0id1z~ć na r,ozegranie trzeciego Bag~~wsk1, Gotfned -:-- Pa wfak„ fagot 
ose.~1 Łodz1, kt?ra reprezentowała z uzyskają równą ilość punktów decydu- meczu, twierdząc zupetnie zrcsLtą slusz· -. S;er~ga, Wolfowt·cz - Wozma~ie· 
tak1e1? powodze_n1em przed. laty ba~wy je 0 awansie lepszy stosunek brart:iek. nie, ie komunikat władz wprowadZJił wi.cz, B1ałystc:k - Taboret, Wdowln'Sikl 
polskie na czwormeczit! zaJm·~l~ niez· I Oczywista, że tego rodzaju komuni- klub ten w błąd. · - D~rko~sk1, Boksen~aum - Chmie
WY~!e. z.a.szczytne d:ru.!,!1~ . m1e1sc~ , w kat jest jawnem pogwafceniem statutu i Wobe·c takiego stanowiska Bzury, lewsk1, Blibaum - _Łystak. 
!1a1s1l:n1e1B1zelj kooikure~of1 e~roip·e1sik1ej. niez.byt pochlebnie świadczy o ludziach Zarzad WZOPN-u unieważnj,j poprzed- Początek zawodow o godz. 16-eJ. 
~w1-e<tną po®ta.wę łodzi.a.n. maJą węgrzy zas.iadających we władzach piłkarsktch i' nie rozgrywki i wyznaczył dwa ponow-
Je&roze dobrze w pam1ęc1. stolicy. ne spotkania na nadchodzącą i .Przysztą Walne zebranie 

Na wzrost zainteresowania polaka- Traf chciał, że faktycznie oba kluby 1 niedzielę. Kołełoweg· o K.S. 
mi wpłynęło też w wielkiej mierze gru- · " 
dniowe spotkanie Warszawa - Buda· Zbg.,. -'on•e a••klll'e&llfll Jutro t. j. w dniu 7 kWietnia o godz. 
peszt, zakończ.one zaszczytnym dla nas • 8 Il „ ... , 'GL ~'!i!' 18-ej w I i 18.30 w .li terminie, odbędzie 
Wytt·Lki~,m ~e1?~owym. Oba. te fakty Wśród licznych wizyt drufyn zagra• nek, ate tylko na papierze. 

1 
się doroczne walne zebranie Kołejowe-

u..qpra~1edl~wia;1ą w Z1l!Pełnośc1 teno·mę 1a niiczttych byJo też parę tak zwanych są I Na boisko bowiem wysłano nailep· 1 go Klubu Sportowego Węzła Łódzkie-
ką ,maią pit~śc1arze polscy na terenie 5,!edztl.dch. Victoria z Piły gościła np. w sze ctrużyny jakie oba miasta polskie mo go, yv lc_kalu własnym (Parowozownia 
stohcy Węgier. I Bydgoszczy, S.C. Marienwerder w Gru- '. gły wyi.iiławić, a w reiklamie zawo·cł6w 1 Łódz-Kaltska) .. ~ocząt~k obrad zostanie 

?rasa węgittsaka pl.s.ząo obecnie n dziądzu i w Toruniu. przemilcz:a:no Gkwapliwle„„ wiek graczy pod.an~, na m1eJscu. - Ze względ? na 
.zhltżają.cych się misit.rzostwach ~wiata I Ta OiS1tatnia wizyta od.była się w o· n·iemieckich. · waznosc spraw upras~a zanz.ąd o l~ne 
r-oświ.ęca tei bardzo duto miejsca za- ; koliicz.nościach które nie przynoszą za· Toruń i Grudziądz osiągnęły su..'kcesy l punktualne przybycie. 
~1k~ naszym, wykazując bardzo · szczytu gospodarz.om. Niemcy z K wi.dzy w postaci zwycięstw w st:o.sunku 8:2. . • 
d?hr' or1~itacię w naszych stosun,kach nia przysłali bowiem do Polski swą dru· / Na.t'U$zyly jednak tak j.askirawo oho· Forlań!kl zam!ast Ka)nara 
p1ęśo1arsk1ich. Wsz-ystkie pisma jedno· tynę seniorów. , wiązki gościnności i fair play ze n.ależy jedzie do Budapesztu. 
gJośme podlkreślaią, z żalem fakt, że w I W ich ezereJ!ach nie brakło graczy 

1 
im się delikatnie mówiąc napomnienie Donoszą nam z PoZl!lania te re.pre· 

r&prezentacji Polski zabraknie Pisarskie 40-lelnLch. Zgadzaią.c się na przyjazd do ze strony władz p-iłkairsiwa p0Ls1kiego. ze.ntant Polski w wadze pic>~kowej Kaj· 
g?i który nie. moż.e lesz.cz.e ll.o~~cić na Polsk! pi:o'9i:li o_n4 o wyznacz~ni~ im za l Nie stać nas już bowiem na tak tanie , nar nie będzie mógł wyjechać do Buda-
nn:~ ~o pam1ęt~e1 bopate1"Sk1e1 walce ~. przee1wn1'ka tez d.ruty~v. sentorow. sukce$y. pesztu na mistrzositwa J>ięściarsikie Euro 
Sz.tgetJm, zakonczonei, zlama.nlem ręka J Gospodarze z.god~ili się na ten waru· l'Y ze względu na trudności z uzysika• 

prz;~~0!~k~kazq1 stawi,aj- W$y m6w IO·"ł·u Dil~f npszych . s1ro· czL A1n au repy nieNal~~~u.miejs<:e wyznaczył Za.rząd 
Piisa.rsk1·eig? Jako. przy~ład prawego sp~ U (I R -ft U W lj PZB .mist.rza .P?l~J<i Forlańskielfo .z W~t 
towca, ktorych rest ruestety coraz mnie1 . . . • szaw1ank1. P1ęsciarze polscy nda1ą się 
w obecnych zgangrenowanych cz.as.ach I Pacho~a prasa mem1ecka podaje li- ją~y skocz;kov.:1~ europeJscy, których do Budapesz1u w na.dc.hodzący panie· 
szcze~ólnie zaś wśród pięściarzy czoło- stę 10 naJłepszycb skoczków Europy, na3le'P'Sze „wyn..ikl .Pod1aJemy obok: działek. 
wei klasy europejskiej. Nie zdątą jesz:· w sk.oku wzwY_t.. 2) Perasalo (Fm'!-) 198 cmt., 3) ,Plaw-
cze pięściarze nasi odpocząć po trudach I r1erwsze mteJSCt:: n.a tej liście zaJ· czyk 196 cmt„ 4) o Cai:rol 195. i poł cmt. Mecz z Czechosłowac1·a 

. ~alk budap~sz.tańskkh i ochłonąć z mu1e mfody atleta f1~sik1, Kotkas. który 

1

5) Homer Baker (AnglJa) 195 1 pół cl!lł·, 'ł 
wrat.eń odmesmnych w przepięknym przekroctył. wysokosć 2 mtr„ będąc 6) Leahy (Ang.), 7) Lewden (Fran~Ja), 
Pes?icie a fuż cze.ka ich nowa, bod.ai czy p1er:wszym .1 jedynym poo ty.m wz~lę- 8) Bofossy (Węgry), 9~ Dohlmann (P'łnl.) rozegrany zostanie na bol!tkU 
naweł nie cięższa batalia-mecz z Niem- dem skoczkiem Europy, Obecnie. bawiąc 10) Halvorsen (HolandJa) - wszyscy po Sparty O godz. 15.30 
cam1. . jw Ameryce, Kotkas przeskoczył wyso- 195 cmt. . · Na najbliższem posiediz1e1nlu . Zarząalu 
· o · łem i·e mecz z Niemcami iem naj- ·kość 201 c~t., ustana.~iając rekord 1~ Poz,~tem V:7YS01kość 195. cmt. _prze· PZPN-u t. i. w nadchodzący ponie,dizia· 
poważ.nieisizą imprezą pięściarską te.go· Eur<>P,'Y w teJ kon~:encJI. .. skoc.zyh: węg'J;oc Kesmail"'ky 1 estonc_zyk łeik usta·lone zostaną WS'lystkie SZJC1Zeg6-
rocz.nejfo sez.oou nie trzeb.a &ie rozwo- Na fdia,lszych m1e1scach tdią nasłę'P'tl- KnusD. ły związane z wyjaz<lem ekspedycji 
dzić, wyistarczy tylko przypomnieć, ie _,„,_.,..._ polskiej do Pragi na mecz z Czechosfui. 

Ilareitzde nadchodzi okazia rewanżu za wacją. 
::~tr~;;~~0:~rci!k~ o~~~:~~~zi~zez Nowy Zarząd I.K.P. l Cyran w barwach we~t~~j:d~;~k~~~~c~ ~~~~~~~tkrwą: 

· Czy rewan! ten uda się nam przeko· Nowowybra.ny urząd kl?htt. IK.P. po Zjednoczonych pedycii i dwuch dzienikarzy. 1 

namy się tuż w dniu 29 kwietnia w Poz· u:kpinstytiuowamu przedstawta si.ę n~$tę,- G Czesi zawiadomili Zarząd PZPN-111 

naniu. Wvnik mecr:u z N~emcami b dzie pu1~o: prezes P'~eł dytr. J. Wo~czy-n;sikt,, ~a ~ecz z .ey~rem . . że mecz 'Z Polską rozegrany zostanie na 
jedno.cześnie ostatecznym siprawdzi:nem I w1.cepd'ezes dyr. Fleiszer, II-g1 w~ce· tJj ni1ed:1elę o~hędt.ie się o godz't~te stadjoni,e Sparty. 
naszych umiejętności przed wyjazdem pre~es P· Taubwurcel, seJa:eta~z vnż. 16-eJ w s~h l,(PZied.nocz.one prry uhc-yl Początek zawod6w wyznac:zony ZIO-' 
do Stanów Zje.d.ri.ocronych. M~1sner, gospo~arz: p. Krze~1ńsk1, sk~ 1 Przę~zal~,1aneq 68 r~wanz.owv ~ecz bok- <;tal na giodz. 15.30 Wybó sęd . . I b!Oiik - p. Szmidt, cz.ton.kowie: pp. Smu sersiki między druzynam1 KPZ1ednoczo· s i Jbl · h r ziego nar 
• W tym samym cz:ime, g.dv nas2:4 . gielski (kier. sekc. piłki nożnej), Bedna· l ne i Geyera, na którym wyS1tą,pi po raz tąp w na · iższyc dniach. 
osemka ~e~~zenfacYJna b;omć bę~z1e i rek (kier. &ekcii gier sport.), Chrapkie· pierwszy po powrocie z Warszawy ma· W rachubę brani są: Langenus, Ba'l"-
h.onoru J>!ęsc1antwa. polskiego !la ~mgu wicz (kier. sekcji lekkoatl.), Nowakow· ny pięściarz Cyran. Jasina (Włochy) i Puchs (Ausitrja). 

pzm~ńżs.krm, 1dru~a ose~~ hP'lęśc~arzy ski (z-ca gosp:) i Luchniak (z-ca sekre· Program walk meczu przewiduje 

W
r wrll!e ~ or ami na ,p1ers1ac stanie. w tarza). następują.ce spotkania: wa~a mus:z.a: Ki· 
d a~szaw~ f'?. walki z reprezenlacyiną Lokal sekretariatu klubu lKP. mie~- jewski II Zi. - Tomaszewski G., wa~:t 
rufrdą. ~s rp: . d • • h . ci się obecnie przy ul. Srebrzyńskiej 10. kogucia: Brzęczek Zj. - Waiciechow-
. ę ·zie o p:erwszy w z1e1ac .Ptę· ski G., , waga piórkowa: Mkhalak Zj. _ 

śctarstwa pofa~k1e!!o wyip.adeik walki na Kroni.ka M'~- ł · k G .ł 1 kk c z· d h { t eh f:t,.... t d I,K,O arczy ., wa&a e .a: yran J. 
, w~c . ron a . lUJ!.ł'erymen o~ć ry· K.rum G. waga półśrednia: K.re.jozy Zj. 
zykownv. W związku z odmowa Łodzi roze- . . . ' . · .' 

Natychmiast po meczach z Niemea• ~rania meczu międzymiastowego l War- -Z1elmsk1 G., wa,ga średnta: Bystry ZJ. 
m1 i AUG1trją opiuszcza reprezentacja na- szawą w dniu 15 kwietnia. Za•rząd w. z. - Wiśn4ew1S1ki G., waga półciężka: Jas
sza Euroipę i udaie &ię do Ameryki gdzie o. P. N-u zwrócił sie telegraficznie z kuła Zj. - Ostrowski G. Pozatem nacł
n.a s.pecjaLne zaproszenie- uczestniczyć prośbą 0 rozegranie S1'0tkania do związ· progr~m?wo odb~~ie się ~alka: Trzas
będzie w połowie maia w wielkim do- kńw piłkarskich Wrocławia. Bratislawy kalski z;. - Wo1aechoWSlki li lGl. 
rocznym ·turnfo1u ori.tanizowanvm przez i Brna 

l' 
Lff<ARZ·Dł'.:NTVSTA 

F. KOPCIOWSKA 
nrzvimuie: 

od 9-3 w domu przv ulicy 

Gdańskie) 370 
tcl. 232-55 

od 4-7 w le-cznic:v 

Piotrkowska 294 
(przv · Górnvm Rvnkuł. 

±4 ges .• „„ sg uee@; • 
redakcję wielk~e;!o dziennika amerykań ~·~ . • • 
s'kie~o. Chica~o .Tri?une. W r~mach tego Zapowiedziane na koniec biefącego Dziś mecz bo~serskt Talhn-Łćdt - Dgzurg opl!el~. 
turn1e1u odbędzie się Si?Otka.n1e Polsik!- tnies.iąca spotkanle !enisowe polska -I W dniu dzi~fajszym .o f!odz. 17.30 r~- Dziś ,w nocv dyźnrulą n:istęintJl\ce aptek!; 
Stany Zjednoczone · 

1 
Danja zostało w dniu WCL<>raJszym od~ t 1egrany zo.slanie w sah Teatru Roz.ma1- Sukc. K. Le inwcbra <Plac Wolności 2), Sukc. J. 

Po tym mecz.u oficjalnym pięściarze wołane przez Związek Duński. Spotka-t tości mitdzvmlastowy mecz pięściarski · Hartmana (Młynarska 1), W. D1111i ~lcckiego 
1s db d 

• d Am L"--'.t. 11:_ i (Piotrkowska 127), A. Perelma1ia (Cegielniana 
po cy o ę ą Jeszcze po róż ,po eirv nie to będzie mogło być rozegrane do-_ ou<r. - . awu. . ' > 32) . J. Crmera (Wólczań~ka .37), Sukc. r, Wói-
ce i w szeregu większych miast rozeg- piero w lipcu. ~ •r cidlei.ro (Napiórkowsk1eg-0 Zl), 



) 
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aśka ma głosi 
(Monolog służącej) 

Dobrze, powiadam państwu, że już te świn· 
ta miiinęli ••• Jakby tak jeszcze ze dwa dnt mieli 
potrwać. tobym już cheba k~yta wyciągnęła„. . 

W pirszy dzień świąt przychodd do mole 
Felek i powiada: ' 

- Słuchaj, Kaśka, m81Dl jułi !ian6Wfoną 
1awkę w- parku„. Pójdzfom :na spaca-„ Ubierz 
się tyUro lekko, bo gorąco.„ Nie potrzebu.jesg 
zaiaz Idę na nmae gniewać i nie bó.J slę1 ie ci 
co złego zrobię,.. Przecie wtSiZf ł.e )eizdem sta. 1 

rający się o twą WIOldę I stały w swem kocha- I 
nJu.." Zll!l'az po świętach ślub weZmlemy.M 

Straszliwa eksplozja w San Salvador 

Ktoby sfę tam oparł taJdm słowom w te ' 
crasy? .„ · Poszlilm do tego parku.,. Ławka była 
pirsza klasa.-. I wogóle.„ ~ł rację Felek.„ 1 i 
Gorąco łyż było... I lekko j,Yż.„ - Na samo I i. 

Felek wstaje ł powiadas 
wspomnltenle w dołku me śclsk.a.„ Potem nagle I \ 

- No, te~ pmma k<at słę wypchać-

BURZENIE 30-METROWEJ :wIEżY„ . ; 

. świat cały zakręcił ml się pned oczyma. I I 
.._ To ty takt? - powiadam. - Najpiierw I 

uazclwą cbiewai:ynę w parku uśwtadaimSlasz, i Wielka wieżia kościelna w Delaware, w 
a potem każesz jej się wypchać?.„ To tak się I Stanach ZjednoczOnych, z.Ostał.a zbu-
robi cymba.ie zmiętoszony?.„ A coś ml przed: I rzOna przy p0mocy dynamitu, gdyi gro-
dwoma ~ 0 ożenku prawił, co?„. W San Salvad.Or nastąpił wybuch "'~ ma gru:ynie dynamitu •. W wyniku k~tastroiy ziła niebezpieczeństwem zaiwalenia. 

!A on 118 to: 250 OSób zostało zabitych a przeszło 1000 ranny<:h. Ntemal c~łe miasto La -
- !Kaśka głupia. •• To iy me wJsz, ~e 'dzU Libertad uległo zniszczeniu. Na zdjęciu u góry widzimy olbrzymie wyrwy pO~ _-... -

11
-.-_

11
-.• -.-.-.-liil-.-.-.-11-8-11-11-11-111-.-11-11-~-!i-_ll-11-9-111-11"'-.ę prtłm4-aprilis?. • wstałe wskutek eksplozji, u dołu - sceny uliczne Po wybuchu. „ .... 

Już ter~· sobie święte sł.owo 'diałam, te •••••mm••••mlllllm••••••m•~-~~------~ 
choćby mnie Jskit mężczyzna na klęczkach bła- Kwiaty wiosenne pod szkłem gał, cho6by ml złote góry przyoblecyWał, to . 
w m&n sposób nlgclziie z mm me p6Jdę.„ póki I 
nie sprawdzę w kalendarzu, czy to nie znowu 
jaki prima-aprilis.„ . · t 

Nie lepiej powiodło ml się w Ctomu„. Dru
itiego dnia świąt pani kazała ml lepief mlesz- I 
kanie posprzątać, bo wieczorem mają być goś- ł 
oie. Ano, dobra •• „ 

1 
Więc ze szczotką chodzę Po pokojach I 

dokładnie we wszystkie kąty uważam, żeby I 
gdzieś jakieś tałałaastwo się nie zagniezcb.ił0• 
W sypialni nagle patrzę, a tu w · kącie taka • 
wielgachna pajęczyn1a wisi„. Ciach szczotką i · 
r~uciłam ją do pieca.„ 

Po połudnht słyszę nagle krzyk z s,pialnl: 
- Ka.siu!„. Kasiu!„. · 
Truchleję ju.ż cała i drżąca wchodzę do 

syp4~1nL„ P&ni Stoli nawpół rozcbr8Jllla, czerwo
na jak burak i pyta: 

- Gdzie jest moja n.owa suknia?._. 
- Suknia?„. Suk.„ suk„. ma?.„ 

TŁUCZENIE KAMIENI MIAST PO· 
DATKOW. 

- Tak, suknia!„. Wisiała tu w kącie na • 
ścianie?... Gdzie jest?„. j ,. . I Na ~pie Quesant pad. Br0tanją wie-

Zem:~~a:m dalej świnta wypadły - nie wiem. : Anglji hodowcy kwiatów wiosenn}'ch używają specjalnych kloszy szk.lanych, l f;~~c~~da~i~~h~::::;:e !:,e ~~j~:; 
Kaśka Prztyk. które pozwalają zabezpiecz.ać kwiaty przed chłodem, . kam1en1e na szOsie. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!! 

Codzienna nowelka ,,Expressu" migrantami i !Pll"awie z n13m1 się n~e roz· 
stawała. 

W jednym z portów przylbyło na sita-
'ln ~onv ~ 81.'0 01riaanu tek k.iJllmnasitu nowyich pasażerów . ..l&Or•~(.-., Ai1 Ail . ~'Li • W,ś.ród !llrich .zin.alaził się rówtni.eż jakiiś o-

• 

.W ""rudniiu małżo·nkowLe Ferrot, no- kiem bardz·o ucizdrwym i przedsięibior· goI'IZały, brurdzo przy.sitoijrny męłfozyMzna, 
& ił' który naiy'!Chimiast zai.nrt.elt'esowa sę ar siadający !llliewie.Jlcie goi!ij)'O<liat"Stwo rol- czym. 

ne w południo•weJ· Fran,...ii, oitrz"1t'nali nie- Dziewdz"t11na miała Wjpirawidzie Hc:z- janiną. ł . 
··-u , .... i-· Pitzeiz cały dizeń nie rozstawa S[ę z zw'"lFły list z Ame..-.11ki. Pisał do nich n'U1ch adoratorów, aile żaden z ni!ch ro· 'L. b d 

Y"" • 
7 

· 
1 

1. c:l!z,iewazyn.ą al!li na chwilę i vY\ł a1r1 ·z.o AnidrzeJ· Rodi!ll, który nr:zed k~Lkillin.astu diz.iicOllll :nie -0d{Pow:iadał. Rod1in n.Veiwątp. ·l L .I. • 
ł' . -'- ł nie1zaidJowolony, gidy przes1zl!~aU1Zalillo w laty wyemiArował z kraąu i za. oceanem, wie wiszyiS1t1dch ~uu jplTzewymz.a . . 15 

1. zik · t w ro:zJmoiwie. J'ak ńłosii'ła fama, z.robił Z111acZ1I1y m"iią- 1W re:zimtacie starusi owi-e pos ano- d ł d • b 
s; -J Podróżny opowia. a ,zi1ewic:z~ne ar 

tek. wili poważinie za~ąć się prorpo·zyioją za· dzo wiele o swem żvdu. Twierdził, że 
- Pny1pUISl:zJcza.m, :ż.e1śde 3el51zicize o możnego emi~ranrta. pochodzi ró:wnież z Franaii, że większą 

mnie nie zapomrnidi - diono.sił im Ro- Przede\.\l\S1Zystikiem ocizywiście r.o•z. czę·ść -życia s1We·go ~ędziił jednak w No· 
dLn. - Gdy opu1s.z1c:załean wdziininą wiois- mów~li się z córką. wym Jor:lm, dioikąd obecnie ZIIlOWU ,pow
kę, miałem izaledwie -0s1iellllJllaście liait . . W Marjatll!la zainteresowała się lisitem ra.ca po bót!ikim pobycie na łonie rodzi-' 
Ameryce przez pieirwszy ok.res kl~a- RoidLna o którym równ:ie;ż już nieraz sły-
łean biedę, ale pómie!i powfodło mi sdę. sizała. ·ny. Matjamie sjpodobał się brurozo ten 
Obeicniie posiadam w Brazyliji d!l1Żle g11JS. - Jeśłi wy idę ~godzicie, - oświad- męi:bczyma. W nocy, ~y lefała w·swej 
podair1S1bwo rolne i z roku na rok powię- azyła rodzic.om - pojadę do Bra.zyliji. kabimie, myślała 

0 
n~m bardoo długo. 

kszam m~ sitain posiadain:ia. • Tęislkn10 mi będzie wrprawdzie 1za wami, _ Gdyiby R-0din taik wygilądał _ 
Sz1UJkaim 'bowarzys1zlki żyda. Tu w ale jesli. Rodin-owi się d,ohrze . piowo·dzi, wz,dy:chała _ była.bym bardizo szic:zęśJ.i-

Br'"z·•lii" st·.11'ał"~ ~.1·ę .'7 „~1·e1lu d•zJeWtcz"t11n.a t10 od cza.su do czaisu chyba was będę Al • t . J. . "" ywJ yin. ~„„ " ..., w „ 1-- wa. e on pewno 7es .zna:azm1e SLamzy 
mi, ale żadna mi nlie oodqyowia.idała. Po mogla odiwiedlzać. i o wiele mniej s1'11lllPaitycwy. . 
długie1h rozmyślan.ia-ch: c1oiSZe:dlłean wreisz- Po kon.fereillioji z córką, Ferwtowie Tmedego dnia, gdY. ~u..ż 2lbliiali się 
cie do wniosku :Ze jeśli się ,pobiorę, to wysto1Sowali obszerny ·list do Rodina. do ląidu amerytkańsilciego, podróżmy, im.a
tylk·o z f.rai!licuslką, pochodzącą z na<SIZeij Jwż po paru tyig·o•dniach z kiolei octrzy- Ia.zŁszy się z Matj.aoo.ą w j~kiimś zaoiesiz-
rodziooej o•sady. mali wyiczeqmjącą odaJlowiedź. nym kąciku, oświadczył się jej w miiło-

Prz)'1p•omniało mi siię, że pańsliwto ma· Koresipon1deJ11oja trwała aż do marca. ści. 
cie córkę. Gdy wyj-e·ildżałem, liozyła ona I wreszde pe'W111ego ,dJnfa Rodin przyisłał - Kiocham panią, - szep.tał -'- jeSit 
na.jwyżeij o•siem, d1z:i·ewięć lat. Obecnie dziewozwiie S1ZyEkartę oraz pieniąidze pan.i pierwisz.ą kobietą, k!tóra pot.raHła 
jest już za!Pewni1e dorosłą p.anną. Jeśli na k1oszita podróży. w21b111dizić w m0:jeim sercu gorące ucz.u· 
do te.j pory nie ma na:nze•cizoinego, gotów Sta'.l"zy Ferroitiowie azui1e żegnati si.ę z cie. Był\bym sikasznie SIZIC\Z•ę:ś!Liiwy, ~dyby 
je•sterm w jaknadikrót1S1Zym czasie pojąć Matjan111ą. Byli Slziczęśliwi, że kh córka pani zire;zygnowała ze sJWe.~o narzeczone 
· · robi karjerę, ale jedno·c:zeooie zidawa · go. Pobra.Jilbyśimy się w Nowym Yorku Ją zu,;~~lzam wa1s jednaik, że nie będ.ę Li sobie róW11lież siprawę z te.~o, . że już i tam ooiedlilibyśmy się na stałe. 
móół prze·d ś:lu:bem pirz-yiied1ać do kraj1t1, jej może ni.gdy w życitu nie zobaozą. -To je.st niemożliwe - odporwde
to też jeśli wasza córka ZIJ!od1zi się na ( Matjaooa, m~mo irż ni,gdy. nie -OiplUISZ· diziała mu stanowczo dziewczyna. -
moją p<rop10,zycję, będiziie mwsfała sMn.a cizała rodzimej wiosiki, była bardzo Pr.zyizaiaję, że pan mi się bardzo podoba, 
udać się do Brazy~i. śmiiałą diz.iewiczyin1ą i daleka podróż do aLe ni1gdy lllJie .zigodlzę się zostać pańską 

Strurzy Ferrotowie dilui)!o zasfanawia· niez1n.ane.g•o kraju Z'\.llPeł:nie jej nie pr~a żon.ą„Rodiin da.? .mi pienńądz·e na podróż, 
li się nad tyttn Hs1tem,. R·odiin, jak O!P'O· żała. , . Pirzyrzeikłam, że clio niego pr.z-yiia:dę. Nie 
wiadali im nie1raiz reemigraniai, którzy Na owęde c1ZUła się zruipellll·ie S'WO'• mann ~o WJP•rawd.zie, i właśdwie ' ni.c 
P'owróoi!hi. do rodizmnei wsd, bvił człowi:e- ho;din:ie. Zawarła . Zlnafoimo·ści z kiillkiu e· mn[e z tym człorwiekeim nrle ł'l!czy, ale 

jestem uc:ziciiwą &iewiozylilą i muszę do
trzymać oibiertn.ky. 

PodrÓŻllly cLługo $oglą1dał na diziew-
czyinę, nie -0<lpo'W'iaid.agąic j.eń. . ~ 

- SłU10haij, ~estettn m111cmfo zamoź· 
ni.eijsizy, nriiż twój Rodin - powiedział 
Witesz;ci~. Sły1SZaiem o nim diooć dmo. 
Qpowiaidmo m~, że ostatn1o ma diuite 
kłopoty pienięiiln1e. KJto wi·e, czy plliZy 
je1go bolku nie bę1dmie•s.z del:'1Piała n.ędlzy. 

- Trudno - weiskmęł.a cliziiewiczy
na. - Gdyibym n.awe1t mfała znieść naj
gorsze katusz·e nie z.mie!!lię mego posta• 
nowienia. ,.. 

Podró-ż.ny chciał jej ie~IZicize co~ po· 
wiedizieć, ale Matjarrma, silnrie wZlbutizo
na, poistz.ł.a do sweó krubiiny. 

NazajUJtr,z., z same1gJo rana, przy\byili 
clio ;poortu. 

Ma,rjamna ~akiowała swe ma1111altlki r 
ni1e sp•ie!Slząc się, wydostała się na ląd. 

Tam miail na niią oazeikiwiać Rodi.n, 
Człowiek, którego do te,j ipory nie znała 
i przy boku którego miała spędzić całe 
swe życie. 

W porde panował w.ie1ki ruch. Dzte 
W\ozyna oparła silę o jakiś sł!UlP; rozig;lą
da9ąc się dokoła. ' 

I n.a~le zibł~~ S!ię do ndieii ów ,po1dirói
ny, kttóry n.a sfatku prześlaidowal 1ą swą 
mifością. , 

Jak się okaza.\;o, tuż od rena nie stpu· 
sz:czał on iz o·azu diztie:woz)'\lly i w ślad za 
nią zeszedł z oikrętu. 

- To ja ijeistem Rodin - powiedziiał 
ciieilryim gfo.sem.. - Chciałem ciebie wy· 
piróbować. Dlatego właŚ!nlie 111myś1nie 
pJ:1zyjechałem do Europy. Gdybym :zia• 
wa,rł z tobą znajomość w naszej rod:zi:n
nej wi•o§ce, w ciągu kilku <linii z pewn°oś· 
cią nie mógłbym po1zmać bwego chara1łł•. 
teru. Dlatego .też 1zhliżyłem się do ci·eible 
na sfabku. Jestem d.u:mny z ciebie, Mar, 
jan1no i b'l!dź pewina, że będi~iesz szic:zęśli"' 
wa przy moim boku.„ . D. 1 

1 
------------------~---------~------------------~------~----------Z a wydawcę i druk: „Wyda wnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp,· Redaktor odipowiedizialny: .Jan Orobelniak, Lódz, Piotrkowska 49. 




